ALLAIS, 
słynny narciarz 


francuski 
zdobył medal bronzòwy na 
olimpłiadz:e zimowej 


Krwawe rozruchy w Hiszpanii 


W kilku miastach toczą się walki uliczne pomiędzy ugrupowa- 
niami lewicy i prawicy 


Przywódca faszystów z 


Madryt, 13 lutego. 
W kilku miastach hiszpańskich wy- 
buchły wczoraj krwawe rozruchy 
przedwyborcze. Pomiędzy ugrupowanić 
mi lewicy a prawicy dochodzi do os- 
trych walk ulicznych. Ofiarą tych walk 
padli dwaj burmistrze a mianowicie mia 
sta Quedy i Formiche Bajo koło Teruel. 
F W miejscoowości Santander doszło 
8 Í 

GWAŁTOWNEJ STRZELANINY, 
podczas której padło 23 zabitych i kil- 
kudziesięciu rannych. Zginęło również 
kilkunastu przechodniów. Rząd usiłuje 
zwalczyć ostre namiętności polityczne. 
pE e aA Ea RERA A N 


Po zbombardowaniu - 
Dessie 


i Addis Abeba, 13 lutego. 
- (PAT) Ogłoszono tu utzędowo, że 
ofiarą ostatniego bombardowania A 


<ŁLM—M [mm L — 


samoloty włoskie Desie padł I zabity i 7 
ranionych, w tej liczbie 4 kobiety 
dziecko. Żaden z samochodów ciężaro- 
wych abisyńskich nie jest uszkodzony, 
samolot sanitarny abisyński, trafiony 
pociskiem, już naprawiono i odleciał on 
do Addis Abeby. Pozatem spłonęło od 
bomb 12 chat tubylców. 


Koleje na Syberii 
zostają zmilitaryzowane 
Moskwa, 13 lutego. 


W związku z sytuacją na Dalekim 
W/schodzie, komisarz transportów i ko- 
munikacji Kaganowicz, udał się w po- 
dróż inspekcyjną. W Chabarowsku zet- 
knął się z marszałkiem Bluecherem i po 
konferencji z nim, mianował,jednego z 
wyższych oficerów sztabu Bluechera nad 
zwyczajnym komisarzem kolei na Dale- 
kim Wschodzie. 

Na wyraźne życzenie Woroszyłowa, 
marszałek Bluecher objął ogólny nadzór 


nad kolejami syberyjskiemi. 
tygodnika przygód 


NUDZI 


RUZELA 


już ukazał sięw sprzedaży 
4 filmy groteskowe.—2 po- 
wieści rysunkowego. — Gra 
towarzyska. — Kolumna dla 

dziewcząt 


8 wielkich stron 
wielobarwnych 


Cena 10 groszy 


EE zb 
| dośc 
Dy zw m ce D MET SAAE 


| 


ale bez skutku. Ponieważ naibliższe wy 


trudno jest pohamować walczące ze pa 


bą obozy. 


Mussolini zmobilizuje 7 miljonową armię, 


a nie podda stę w Ab synii —Sensacyjna oświadczenie misma włoskiego 


f Medjolan, 13 lutego. 
„Gazetta del Popolo“ występuje prze- 
ciwko Francji i Anglji, że przedsięwzię” 
cie afrykańskie uczyniło Włochy niezdol 
ne do twórczej współpracy w Europie. 


Nawet jeżeli przedsięwzięcie ra efek 


kosztować będzie jeszcze więcej ludzi i 


W NN m TE 


IA 13 LUTEGO 1936 R. | 


“WIECZORNY ILUSTROWANY. 


CENA 10 GROSZY 


„powiada zamach stanu 


Przywódca faszystów hiszpańskich 


bory mogą zadecydować czy władza Gill Robes oświadczył dzisiaj, że faszy= 
w Hiszpanii dostanie się w ręce lewicy|ści idą coprawda do wyborów, ale jeśli 


nie przyniosą one zwycięstwa jego par- 
tii- wówczas nie będą siedzieli z założo- 


malerjałów, to nie może być mowy o 
osłabieniu Włoch. 

Nie należy zapominać — wywodzi 
„Gazetta de! Popolo“ — że mobilizacja 
włoska zastała okrągło 7 miljonów żoł- 
nierzy gotowych do marszu, Nie jest żad 
liną tajemnicą, że oddawna pracowano 


Pakt francusko-sowiecki 


wywołuje wielkie nieządowolłenie w Niemczech 


Berlin, 13 lutego. 

(PAT) Dyskusja nad ratyfikacią paktu 
francusko - sowieckiego w parlamencie 
francuskim śledzona jest w Berlinie z 
mieszanemi uczuciami. Podczas, gdy 
większość prasy pfowincionaliei, 
zwłaszcza wielkie organa zachodnio-nie- 
mieckie kontynuują polemikę zasadniczą 
przeciw paktowi, to w pismach berliń- 
skich komentarze przybrały © dziś 
charakter niejednolity i wyczekujący. 
Obok depesz korespondentów niemiec- 
kichz Paryża i Londynu, ilustrujących 
szczegółowo kulisy debaty parlamentar- 
nej we Francji oraz wrażenie, jakie wy- 
wołuje ona w opinii kół londyńskich — 
konkluzie, jakie spotyka się na łamach 
dzisiejszych wydań organów berlińskich 


Manifestacije uliczne w Brukseli 


są niezwykle skąpe. 

„Berliner Zt., specialnie niezadowo- 
lona ze stanowiska Anglii, wyraża nawet 
uznanie dła Francji, iż w parlamencie 
paryskim dyskutuje przynajmniej i wal- 
czy o ratyfikację paktu, podczas gdy 
opinja angielska ogranicza się do zade- 
kretowania nieszkodliwości przymierza 
francusko - sowieckiego. 

„Germanja“ pisze: „Ratyfikacja paktu 
francusko - sowieckiego jest ceną, iaką 
Sarraut zapłacić musiał lewicy francu- 
skiej”. Charakterystyczna jest uwaga 
tegoż pisma, że większe znaczenie po- 
siada fakt podziału sił w ogólnej konste- 
fiai politycznej świata, wywołany pak- 
tem francusko - sowieckim, niż samo 
stanowisko miedzynarodowe tego paktu. 


zapowiadają kombatanci flamandzey przeciwko 


układowi 


Bruksela, 13 lutego. 
(Pat) — Byli kombatanci flamandzcy 
projektują na dzień 22 marca manifesta- 
cje uliczne w Brukseli, celem zaprote- 
stowania przeciwko układowi wojsko- 
wemu z Francją, zawartemu przez Bel- 
gje w 1920 r. Organizatorzy manifesta- 


z Francją 

cji nazywają umowę wojskową belgijsko- 
francuską „krwawym układem'. Zapo- 
wiadają oni, że w manifestacji weźmie 
udział 80.000 b, kombatantów ilamandz- 
kich. Chcą oni w ten sposób doprowa- 
dzić 
umowy przez rząd balgijski. 


- Panamerykańska konferencja pokojowa 


z imicjaćcywy prez. Roosevelfa 


Waszyngton, 13 lutego. 

Prezydent Roosevelt oświadczył we 
wtorek, że osobiście wystosował pisma 
do głów wszystkich łacińskich państw 
amerykańskich, z wezwaniem do wzięcia 
udziału w nowej panamerykańskiej kon- 
ferencji pokojowej. 

Pisma te wiezie do poszczególnych 
państw osobny samolot, który, jak sły- 
chać, z powodu gwałtownych burz, na- 
potyka w locie swym na trudności. 

Dziennikarzom oświadczył Roosevelt, 
że nie może ujawnić treści tych listów, 
zanim nie znajdą się one w rękach prze- 
znaczonych. z 


wać się będzie wszystkiemi kwestjami, 
interesującemi uczestniczące w niej pań- 
stwa, nietylko dotyczącemi sprawy po- 
koju, lecz również handlowemi, gospodar 
czemi i t. p. 


Kandydat na prezyde 


areszioyy any 

Nowy Jork, 13 lutego. 

(Pat) — Dwukrotny kandydat socjali- 
stów na prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Norman Thomas, został aresztowa- 


W kołach zbliżonych do Białego Do- ny dziś w Brooklynie. Powodem areszto- 
mu, wyrażają zapatrywanie, że paname- | wania Thomas'a, była próba skłonienia 
rykańska konierencja pokojowa zajmo- pracowników wielkiego domu handlowe- sądowej. 


do wypowiedzenia 2 


P. 
nowy podsekretarz stanu 
w Ministerstwie Przemysłu 
+ Handlu. 


Nr. 4? 


nemi rękami i starać się będą o dojście 
do władzy inna drogą. 
Oświadczenie. to wskazuje wyraźnie, 
że faszyści hiszpańscy gotowi są nawet 
DOKONAĆ ZAMACHU STANU. 


nad tem, aby sprawność mobilizacji nie 
była tylko na papierze, ale i w praktyce 
W żadnym kraju nie przestrzegano tak 
przedwojskowego wyszkolenia młodzie- 
ży, jak we Włoszech. Fabryki amunicji 
pracowały i pracują bez przerwy, liczba 
samolotów wzrasta z dnia na dzień, po- 
dobnie, jak i liczba pilotów. 

y Również o-miityntree wojennej moż- 
na twierdzić, że” doznała wybitnego 
wzmocnienia. 

Nie można więc mówić o osłabieniu 
i wyczerpaniu Włoch dlatego, że na ogól 
ną cyfrę 7 miljonów  zmobilizowanych 
żołnierzy, posłały do Afryki armję 300- 
tysięczną. 

Nie można też nie uwzględniać wy* 
sokiego poczucia politycznego i wojsko- 
wego narodu włoskiego. 

Twierdzenie, że Włochy nie są dalej 
w stanie utrzymać straży nad .Brenne- 
rem, jest zupełnie gołosłowne. 

Jedyną odpowiedzią Włoch — koń- 
czy dalej dziennik — jest, że nie uśną 
się one przed sankcjami i nie przerażą 
sie śróżb ani zawikłań. 


Orkan śnieżny nad 


Bułgarią 
Kilkanaście osób zabitych 


SOFJA, 13 lutego. 
(PAT) Oiiarą orkanu śnieżnego, któ- 
ry nawiedził wczoraj całą Bułgarię, pa- 
dło kilkanaście osób zabitych przez pa- 
dające drzewa, dachy i t. p. Dotych- 
czas stwierdzono 19 wypadków Śmier- 

telnych, spowodowanych przez burzę, 


Rozbudowa lotnictwa 


w Czechach 


Praga, 13 lutego. 

(Pat) — Liga lotnicza Masaryka zwró 
ciła się do Sowietów z prośbą o plany 
wież do skoków spadochronowych. Liga 
zamierza wybudować kilka takich wież 
w: Czechosłowacji dla ćwiczeń w skokach 
spadochronowych. Wieże te byłyby 40 
mtr. wysokie, a koszty budowy jednej 


150.000 koron. 


nta St. Zjednoczonych 


w Brooickiwymie 


go. w Brooklynie, do strejku, Thomas'a 
za kaucją, wypuszczono na wolność. — 
Aresztowanych wraz z nim 8 osób, w 
tem 4 kobiety, zatrzymano w areszcie za 
zakłócenie spokoju publicznego. Thomas 
będzie pociągnięty do odpowiedzialnośfi 


Miecz. SOKOŁOWSKI 


wieży (żelazna konstrukcja), wynosiłyby 
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Zmierzch miljarderów amerykańskich 


1936 LŁHAPTEYVY 


13.11 


Najwięksi krezusi finansowi świata uginają się pod ciężarem zarządzeń finansowych 
Roosevelta.—Rockefeller, Ford i Vanderbiltowie narzekają na wysokie podatki 


kryzys w świecie, królów” dolara.. 


(z) Z Nowego Jorku donoszą: Pod- 
czas gdy w 1929 r. 38 podatników USA. 
zgłosiło do opodatkowania dochód, prze 
krączający 5 miljonów dolarów, w 1935 
roku tylko jeden obywatel posiadał taki 
dochód, W, 1929 r. kilkaset ludzi zarabia- 
ło rocznie ponad miljon dolarów, w roku 
ubiegłym było ich zaledwie 32-ch. 

Wielkie majątki w Stanach Zjedno- 
czonych w nieznacznym tylko stopniu 
stanowiły „owoc ciężkiej pracy". Prze- 
ważnie bowiem zakrojone na szeroką 
skalę spekulacje, przypadki i szczęśliwe 

iły ź 


pomysły stanowiły źródło nagromadzo- 
nych miljonów. 
Wprowadzone przez Roosevelta w 


życie nowe przepisy o podatku spadko- 
wym i dochodowym, dały się miljonerom 
amerykańskim dotkliwie we znaki, 


W pierwszym rzędzie ucierpi na nich; 


96-letni John Rockefeller, najpopular- 
niejszy z magnatów amerykańskich, włąd 
ca rynku naftowego i największy z żyją- 


dziennie, a już przed czternastu laty sa- 


zeum obok pierwszego wozu, skonstruo- 
wanego i wykonanego własnoręcznie 
przez Forda przed kilkudziesięciu laty. 
Nazwisko Vanderbilt stało się syno- 
nimem szczęścia i dobrobytu na ziemi, 
o ile daje się ono okupić pieniędzmi. — 
Liczne anegdoty, których tematem jest 
Pee bogactwo i wybitny zmysł 


upiecki Vanderbiltów, spopularyzowa* | do! 


ły nazwisko potężnego króla dolarowe- 
go na całej kuli ziemskiej. Założycielem 
„dynastji* był Cornelius Vanderbilt, han 
dlarz jarzyn, dostawca wojskowy, właś- 
ciciel stoczni i spekulant; Syn Cornelin- 


sa odziedziczył 100 miljonów gotówką, 5 sia jego wynosiła 
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WOLNA TRYBUNA 


„NIEBIESKOOKA BRZYDOTKA“ W ŁODZI 
ma list w redakcji „Il. Expressu“. 

„ZROZPACZONA PILOTKA”* W CZE- 
Ladzi. — Właściwie rozumlem Panią, ale 
przypuszczam, że nie traktuje Pani tej za- 
chclanki jako przyszłego zawodu 1 samo- 
dzielnego przygotowania do życia. Lotnictwo 
jest stosunkowo tak Jeszcze mało u nas rozwi= 
nięte, że nie widzę niemal możliwości zawodo- 


Wreszcie zarządzenia Roosevelta Się* | wego zatrudnienia koblet w charakterze pilotek, 
mochód nr. pięć miljonów, stanął w mu-|gają po majątki „bankiera wojny świato- 


wej”, Johna Pierponta Morgana, 
Goulda, właściciela licznych hut, J. 


W. 


(oy niom gdy przeszkoleni mężczyźni — lotni- 


cy nie mają zajęcia. Chyba, że traktuje Pani 
to jako sport, albo niema Pani potrzeby myśleć 


Woolwortha, króla domów towarowych, | o przygotowaniu zawodowem I przygotowaniu 
który wprowadzając w swych  tysiącz| go samodzielnego życia. Rodzicom nie należy 
nych sklepach jednolite ceny, dorobił Się | sję dziwić, że sprzeciwiają się Pani zamiarom, 
na tym pomyśle potężnej fortuny. Dalej gdyż zapewne mają w tem swoje racje, cho- 


idą wielcy 
stoi wielki magnat prasowy, W: 

, właściciel 39-ciu dzienni- 
ków i tygodników o ogólnym nakładzie 
dziennym 8 i pół miljonów egzemplarzy. 
Hearst uzyskał swe wpływy poraz pierw 
szy po wybuchu wojny hiszpańsko-ame- 
rykańskiej w r. 1898-ym. W 1934 r. pen- 
pół miljona dolarów. 


linij okrętowych i trzy bardzo intratne| Obok niego jedna tylko Mae West zgła- 
linje kolejowe, pozostawiając ośmiorgu sza do opodatkowania podobne dochody 
dzieciom podwojony majątek swego 0j-| Cóż zatem znaczy mizerna pensja prezy- 


ca, Skolei głiwny spadkobierca jego po- 
więkrszył ria'4tck Vanderbiltów do fan- 
tnstycznei wysokrści, Jest on ojcem Wil 


denta Stanów Zjednoczonych, sięgająca 
zaledwie 75,000 dolarów rocznie? 
Nowe podatki, jakiemi Roosevelt ob- 


cych filantropów, który ofiarował już na | liama C. Vander*ulta, który przed kilku ciążył ostatnio zyski i dochody miljone- 
cele społeczne setki milionów dolarów. |laty zginął w katastrofie samochadnwej.|rów amerykańskich, utrudniają im życie 
Królem wszystkich możnych USA. | Ten ostatni był przedstawicielem czwar-|tak dalece, iż przypuszczać można, że 


jest Henryk Ford, zatrudniający przeszło 
100.000 robotników, Jego zakłady w De 


tego pokolenia Vanderbiltów, 
godnie reprezentował. Jacht jego „Alva 


troit mogą produkować 4-5000 wozów kosztował dwa miljony dolarów. 


100 SUKIEN „KROLOWEJ“ ŁYŻEW 


Sonja Henie dyktatorką mody w dziedzinie sportu zimowego. 


których krezusi USA. szybciej 
| 


wymrą, aniżeli 


Indianie. ; 


Przepisowa waga kostjumu... 300 gramów.—Tajemnica łapki 
zajęczej fenomenalnej łyżźwiarki i 


(z) Zwolennicy sportu łyżwiarskiego 


mieli niejednokrotnie sposobność stwier- 
dzić, że specjaliści w jeździe figurowej przy sobie. 
«na lodzie uważają siebie nietylko za czas zawodów łapka się oderwała, Soż 


| 


murzyn — dyrygent orkiestry w Madi- 
son Square. Łyżwiarka nosi ją zawsze 
Kiedy pewnego razu pod- 


sportowców, ale również za artystów. nia Henji przerwała swój taniec na lo- 
Ich wyczyny sportowe przypominają dzie, kazała rzęsiście oświetlić tor i zmo 
06004000200600005 


balet na łyżwach. 
„Królowa“ tego baletu na lodzie, So- 
nia Henie i pod względem kostiumów, 


„które odgrywają wszak w balecie dużą 


rolę — może pretendować do królew» 
skiego tytułu. 
Soni Henje nie wystarcza, że modele 


jej kostiumów łyżwiarskich wychodzą z rożytne więzienie 
pracowni pierwszorzędnych domów eu- 'w zupełności 


l 


| 


t 
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bilizowała całą służbę w poszukiwaniu 
cennego fetyszu. Gdy został odnalezio- 
ny, Sonia kontynuowała swój występ, 
spokpina i uśmiechnięta, jak gdyby uda- 
ło jęl się uniknąć poważnego niebezpie< 
czeństwa: 

160909000 


Zamknięce najstarszego w'ęzienia świata 


Dom karny w Uhinach przetrwał 21 wieków 
(z) W Chinach zamkniete zostało sta-;przybudówkami, znajduje się w opłaka- 


zasługuje na nazwę naj- 


ropejskich. Wymaga ona, aby aksamit starszego więzienia na swiecie. 


i jedwab, używany do tych kostjumów, 
był nietylko piękny, ale I bardzo lekki. 


Tsung-Wang. które,nym stanie zarówno pod względem Sa- 


| 
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nitarnym, jak i budowlanym, do ostat- 
niej chwili mieścił on w sobie trzy tysią- 


Tsung-Wang czynne było przez 2100 ce więźniów. 


lat, przyczem najstrasza część jego bu- 


Śmiertelność wśród tych więźniów 


„Suknia moja nie może ważyć więcej dynku ptwstała w 112 roku przed Na-jbyta tak wielka, że władze postanowiły 
niż 300 gramów“ — twierdzi kategorycz- rodzeniem Chrystusa. 


nie mistrzyni toru łyżwiarskiego. Cała 
tualeta jej nie waży zresztą wiele wię- 
cej, gdyż Sonia jest tak zahartowana, że 
podczas zawodów nie nosi pod suknią 
nic, prócz cienkiego trykotu i miniaturo- 
wych majteczek. 

Gdyby kostium Soni Henie był cięż- 
szy, krępowałby ją w ruchach i być mo- 


że kosztowałby ją jedną dziesiątą punk- 
tu, co stanowić może o tytule mistrzyni 
_ świata. 


Szafa w garderobie łyżwiarki ma 3 
metry szerokości i mieści w sobie 100 


_ sukien królowej łyżwiarek. 


Do każdego sezonu Sonia zamawia 
12 kostiumów w Oslo dla treningu i tyleż 


modeli w Paryżu dla swych występów. 


Dlatego też, wyjeżdżając z domu, zabiera 
ze sobą 5 olbrzymich waliz. 

Rzecz oczywista, że Sonia Henje na- 
daje ton modzie wśród zwolenniczek 
sportu łyżwiarskiego. Jeżeli trenuje w 
niebieskim stroju, można zgóry ręczyć 
za to, że w ciągu 6-iu miesięcy wszyst- 
kie Skandynawki będą się ślizgać w nie- 
tieskich kostiumach. Suknia niebieska, 
podbita srebrem lub złotem, stanowi ulu- 
biony strój łyżwiarki. Nie znosi nato- 
miast czerwonego koloru, twierdząc, że 
przynosi jej pech. Opowiada mianowi- 
cie, że za każdym razem, gdy występo- 
wała w Saint Moritz, czy w Sztokhol- 
mie, w sukni w krzyczącym kolorze — 
zawsze się potknęła, 

Sonia Henje jest przesadna. Salony 
mód, które ją ubierają, wiedzą doskonale, 
że z lewej strony. akurat pod sercem, 
przyczepia się srebrną haftkę, da której 
zawodniczka przymocowuje swój amu- 
let, Jest to zwykła łapka zajęcza, którą 
ofiarował jej niezdyś w Nowym Jorku 


! 
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Mimo. że w obecnej 
więzienny, wraz z później 


zamknąć Tsung-Wang. Na miejsce te- 


Służące i niańki w spodniach 


Bezrobocie maika wynalazków 


(z) Liczne kadry bezrobotnych angiel- 
skich obierają sobie zupełnie nowy za- 
wód. Ostatnio zwiększają się coraz bar- 
dziej zastępy meżczyzn, przyjmujących 
na siebie obowiązki służących, przyczem 
zdaniem wielu chlebodawców. wykony- 
wują oni te obowiązki znacznie lepiej, 
aniżeli kobiety, 

Zjawisko to tłumaczy się do pewne- 
go stopnia skutkami wojny Światowej, 
podczas której wielu żołnierzy peł- 
nito funkcje ordynansów u oficerów. 


W okresie masowego bezrobocia. męż-, wego zawodu okazało się również uważ-; 


czyźni ci przypomnieli sobie o tem į Wy- 
zyskują swe wiadomości z zakresu służ- 


by domowej. 

„Służący do wszystkiego“ może dziś 
znaleźć pracę nawet w małych rodzi- 
nach, wypierając z powodzeniem swą 
koleżankę w spódnicy. 


Bardzo wiele pań domu uważa. żel 
A t $ ANA REE TE | obie. Ni iem nawet ile 
służacy potrafi się Energiczniej znaleźć e Pod mało o sóble Nia a z 


w wypadku, gdy trzeba wyprosić na- 
łrętnego żebraka, domokrążcę i t. p. 
I wreszcie, choć mężczyzna za wózkiem 
dziecinnym stanowi zjawisko niezbyt 
częste, bardzo wielu przedstawicieli no- 


nemi i zdolnemi niańkami. 


Wdowa po Dillingerze ofiarą zamachu 


Á 


(z) W jednej z kawiarni nowojorskich | 


dokonano zamachu na życie wdowy po 
zabitym w ubiegłym roku przez policjan- 
tów głośnym gangsterze, Johnie Dillin- 
gerze. p 


Ewelina Dillinger, Indjanka z jednego 
z północnych stanów Ameryki, była dość 
znaną aktorką, występującą pseudo- 
nimem Trashet. Po zabójstwie DiMinge- 
ra, Trashet utrzymywała kontakt ze 
światem przestępczym Nowego Jorku, 
niebawem wyszło jednak najaw, że czy- 
ni to tylko po to, ażeby zdradzać wszyst- 


wiarni, 


fraaszma zermsim Sauam<sitewdbww 


nowemu swemu kochankowi, który był 
urzędnikiem nowojorskiej policji śledczej 


W ubiegłą sobotę wdowa po Dillinge-" 


rze siedziała wraz z kochankiem w ka- 
Do stolika ich podeszło nagle 
dwuch osobników, którzy nie odzywając 
się ani słowem, dobyli rewolwerów i ob- 


sypali młodą kobietę gradem strzałów, 
jPadła ona na ziemię, trafiona czterema 


kulami. Towarzysz jej począł się ostrze- 


jliwać i zabil jednego z napastników, a 
| drugiego ciężko zranił, | 


Dillingerową umieszczono w szpita-| 


kie plany towarzyszy zmarłego męża! lu. Stan jej budzi poważne obaw, 


wcy, na których czele cłaż nie wyszczególniła Pani co jest właściwie 


motywem Ich odmowy. Nauka pilotażu dla ama 
torek jest bardzo kosztowna i nie wiem czy ro-, 
dzice Jej mogą sobie na ten wydatek pozwo- 
lié. Niech Pani jednak narazie ćwiczy się w 
sporcie lotniczym, zapisując się na kurs nauki 
| totu na ślizgowcach. Jest to zresztą podstawa 
do nauki pilotażu i przejść ją musl każdy. Nau- 
ka lotu na aparatach bezsilnikowych jest znacz- 
nie tańsza I bardziej przystępna, przyczem wle- 
le kobiet bierze udzłał w tych kursach z wni- 
kiem zadawalącym. W ten sosób dostanie się 
Pani przynajmniej częściowo do Ilel upragnio- 
rego sportu lotniczego. Stamtąd już tylko je- 
den krok na dalszej drodze życia. Przedew- 
szystkiem rodzice zwolna przyzwyczają się do 
Jej wyczynów powietrznych, a Pani zdolności 
"lotnicze zostaną częściowo wypróbowane. — 
| O kursach lotów ślizzowcowych dowie się Pani 
|w miejscawem kole L. O. P, P., względnie w 
organizacjach harcerskich. albo poprostu w kan 
celarji najbliższego lotniska. 


' „WANDA“ Z ŁODZI Przedewszystkiem 
dziecko należy soble wytłomaczyć, że zazdrość 
' to jest brzydka cecha, która zresztą w miłości 
| niewiele pomaga, ale wiele może zaszkodzić, 
gdyż ciągłe sceny osłabialą tylko wzajemne 
przywiązanie. Powtóre, dziecko, trochę zbyt 
| wcześnie pozwoliła soble Pani na czyn bardzo 
„lekkomyślny, który może się poważnie odbić na 
; Jej przyszłości, Nię watpię w to, że Pani kuzyn 
(iest chłopce szlachetnym I zdaje sobie spra- 
jwe ze swego postępowania, ale Jednak jest to 
| chłopiec bardzo młody, którego uczucia nie sa 
ugruntowane I, który sam mie jest jeszcze sie- 
lbie pewnym I nie może brać pełnej odpowie- 
! dzailności za swoje postępowanie. Chciałabym 
dziecko, ażeby uniknęła Pani rozczarowania 
i wielkiej przykrości w życiu. 


| Radziłabym na wszelki wypadek opowle- 
dzieć o wszystkłem swojej matce, która nape- 
wno znałdzie jakieś rozwiązanie w tej sprawie, 
a przynałmuiej potraktułe rzecz całą poważniej 
aniżeli czyni to Pani. Do małżeństwa Jeszcze 
jesteście obydwoje zbyt młodzi, ale to, co Już 
miało miełsce, przekreśla wszelkie obliczenia — 
Nie napisała m! Pani jakile zamiary ma wzzlę- 
dem Niej kuzyn i jakie są jezo zamiary na przy 


chwili gmach jgo budynku powstanie gmach, odpowia-| s;tość, To, że Pani dokucza — to napewno sa 
powstałemi dający nowoczesnym wymaganiom. 


tylko żarty, albowiem nie wierze, ażeby miat 
tak złe serce | umyślnie Ja dreczył. Niech Pari 
z nim na ten temat poważnie norozmawia. W 
każdym razie, dziecko. niech Pani oglednie I 
ostrożnie da o wszystkiem do zrozumienia swo* 
jej Mamusi. Jesteście obole jeszcze dzłećmi I 
dobrze byłohy, gdyby ktoś w Waszem imieniu 
decydował. 


„ZACOFANA” W ŁODZI. Nanisała mi Fari 
bardzo wiele o swoich życzeniach I marzewisch 


łat liczy Pani, czy Pani pracyłe. czy lest na t- 
trzymaniu swoich rodziców, lakis posieda wy- 
kształcenie, Jaki zawód ł wiele jeszcze Innych 
rzeczy. które nomogłyby m! poznać 7a ną nd- 
ległość 1 urobić sobie Pani obraz. Nie wiem 
również jakie organizscie Pani polecić skoro 
nie znam danych, które powyżeł wskszsłam-- 
Myśle zatem, że napisze Pani da mnie ieszcze 
jeden liścik, w którym poda ml te vszystkie o 
soble szczegóły o które Panią prosiłam. 

Co się tyczy zabaw i uczęszczenia na nie— 


i to dzłecko najlepici jest bywać w liczucm gro- 
| nie znałomych. Nie mozę wręcz uwierzyć w to. 


ażeby nie miała Pani żadnych, ale to żadnych 
koleżanek, nie utrzymywała znalnriości z £a- 
sładkami, z koleżankami szkolne I t: d. Moż. 
na rzeczywiście nie mieć znałomych odmiennej 
płci, ałe ani jednej koleżanki — to trudno mł 
poprostu zrozumieć. Coś się za tem musi kryć, 
aibo poprostu sama Pani zerwała wszystkie ni- 
ci łaczące Ją ze znałomymł. Prosze mi o tem 
dokładnie napisać no te, ażehy móc jakoś wsnól 
nie znaleźć rade i nomoc w Peni Golestiwaś. 
ciach i smutkach. Czekam ratom r1 list od Fa: 
ni, list zawierałący więcej danych osobistych, 
aniżeli poprzedni. 
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Tam, gdzie wiatr tylko igrał wśród 
twardych, szarych morskich traw, gdzie 
na białym piasku rozpięte schły rybac- 
kie sieci — sterczą dziś dumnie czarne 
syłweły dźwigów, rozpierają się wielkie 
nowoczesne budynki i hale, a ryk syren 
okrętowych zagłuszył świst wiatru... Jest 
port, największy port na Bałtyku—Gdy- 
nia, Na metamorfozę tę nie składały się 
wieki, ani pokolenia. Wystarczyło pa- 


rę, nawet nie kilkanaście, ale wszystkie! 


go parę lat zbiorowego wysiłku i upar- 
tej woli narodu — i oto jest... Polska ma 
swoje okno na świat. 

Mówi się: Gdynia i uśmiech wykwita 
na twarzy, a serce rozpiera duma. Jest 
z czego być dumnym. Każdy rok to po- 
twierdza, ` 

Rok ubiegły to znów wielki krok na- 
przód. Przedewszystkiem ogromnie roz- 
rosło się samo miasto, które pozostawa 
ło nieco wtyle za rozwijającym się inten- 
sywnie portem, Wzniesiony został cały 
szereg wielkich, nowoczesnych budowli, 
przeznaczonych na biura i magazyny 
firm prywatnych. Dalej wzniesiony zo- 
stał gmach Urzędu Celnego. Mniejsze in 
Westcyje zarówno prywatne, jak i Urzę- 
du Morskiego, objęły budowę poczekal- 
ni, garaży i t. p: 

. Urządzenia portowe znów zostały 
udoskonalone. Mamy kilka nowych dźwi 
gów dla złomów oraz drobnicy, Wykoń- 
czony został i uruchomiony port drzew- 
ny na Oksywiu, dalej wybudowany zo- 
stał magazyn, przeznaczony do składa- 
nia bawełny, magazyn śledziowy i chłod 
nia śledziowa, obliczona na 25 tys. be- 
czek, oraz instalacia zamrażalni w hali 
rybnej, obliczona na zamrażanie około 
20 ton ryb na dobę, 

W budowie znajduje się stocznia wo- 
jenna w Gdyni, 

Wszystkie te prace nad rozbudową 
tak portu, jak i miasta, są całkowicie 
uzasadnione, jeśli weźmiemy pod uwagę 


że w r. ubiegłym znów wztosły obroty | 


„Gdyni. s 
Stopniowo coraz większa ilość towa- 
rów wartościowych przechodzi przez 
Gdynię. Szczegółnie pomyślnie rozwija 
się owoców ch, a t 
że wzrastają obroty tak ważnych towa- 
rów, jak skóry i surowce włókiennicze. 


Wzrosło również znaczenie Gdyni ja- 
ko rynku rybnego, W r. 1935 obroty por- 
tu rybackiego zamknęły się liczbą 40.000 
ton własnych połowów, podczas gdy w 
roku 1934-ym wynosiły tylko 27.900 ton. 

Z roku na rok wzrasta w Gdyni sieć 
regularnych linij okrętowych. A więc na 
Bałtyku powstało nowe połączenie Gdy- 
ni i Gdańska z Helsingforsem, nowa 
szwedzka linia pomiędzy Gdynią a por- 
tami wschodnio-szwedzkiemi, ditewska 
linja Kłajpeda-Gdynia-Antwerpja i t. d. 
Do liczby połączeń z portami Europy za- 
chodniej przybyły cotygodniowa linja 
między Gdynią-Gdańskiem a Manche- 
sterem i Liverpoolem oraz linja pasażer- 
sko-towarowa do Hawru, dalej nowe po 
łączenia z portami hiszpańskiemi oraz 
uruchomiona przez Żeglugę Polską linia 
na Bliski Wschód. Uruchomiona została 
również stała komunikacja między por- 
tami bawełnianemi Stanów Zjednoczo- 
nych i Gdynią, oraz bardzo ważna dla 
naszego życia gospodarczego linja do 
Południowej Ameryki, Tak więc w chwi 
li obecnej Gdynia rozporządza siecią ok. 
50 linij regularnych, w tem 14 polskich. 

Wszystkie te zdobycze naszej polity- 
ki morskiej byłyby niekompletne, gdy- 
byśmy pominęli milczeniem pomyślny 
rozwój przewozów polskiej marynarki 
handlowej. Rok 1935-ty nazwać można 
nawet rekordowym pod względem prze- 
wozów towarowych, przekroczyły one 
bowiem liczbe 1.100 tys. ton, Udział prze 
wozów polskiej floty w ogólnych obro- 
tach Gdyni i Gdańska wzrósł z niecałych 
7 proc. w r. 1934-tym do 9 proc. w roku 
ubiecłym. 

W roku bieżącym obchodzimy uro- 
czyśrie 16-fn recznice odzyskania morza 
Zaledwie'16 łat... A dokonaliśmy tak wie 
ie, tak zupełnie zmieniliśmy wygląd tego 
odzyskaneżo po długiej rozłące skrawka 
morskiedn wrvbrzeż1. Pokazaliśmy świa- 
tu, co rotrefimy, Niechaj osiągnięte re- 
zultaty będą dla nas zachętą do dalszych 
wysiłków. 


|przez zarząd miejski w roku ubiegłym. 


L£KBNRESY. 15.11 


Przemysłowcy odpowiadają na postulaty 


'Wczoraj nadeśłał odpowiedź krajowy zw. przem. włó- 


kienniczego. —-Włókniarze ogłoszą strajk protestacyjny 
szyny, Tak samo krajowy związek odma 


Łódź, 13 lutego. Jeśli chodzi natomiast o sprawę usta- yny i no kra > 

(k) — Jak już donieśliśmy o tem wczo-ļlenia norm obsługi maszyn i krosien, to wia żądaniu zniesienia płac godzinowych 
raj, związki zawodowe włókniarzy otrzy |żądaniu temu krajowy związek jest zmu oświadczając, że płace godzinowe są za= 
mały odpowiedź na swe postulaty od 2 | szony odmówić, a to z tych powodów, że płatą za efektywną pracę. l f 
organizacyj przemysłowych, a mianowi- | każde przedsiębiorstwo posiada inne maj- Z tych więc powodów — pisze kra- 
cie od związku przemysłu włókiennicze- jowy związek przem. Wenning — 
go w P, P, oraz od związku farbiarń i wy za Oni wspólnej konferencji jest bez- 

Á i celowe. 

Iran A Av. Jak się dowiadujemy, związki zawo 


t W dniu wczorajszym nadesłał także oś: Aż 
iedź j i dowe włókniarzy oczekują jeszcze na od 
odpowiedź krajowy związek przemysłu powiedź pozostałych czterech związków 


włókienniczego. 5 x A 
iedź ywa się cał i przemysłowców, która powinna nadejść 
PC ORA M papia do dnia 15 lutego r. b., a następnie zwo- 


7 odhawiedzia i zwiaziiw przemystu wł łana zostanie wspólna konferencja. za- 


kienniczego w P. P, rządów poszczególnych związków włók- 


Krajowy związek przem. włókienni- > $ 
; p ; wała 
(czego stwierdza, że firmy zrzeszone w ttd tc Beer aaa 


tym związku honorują warunki umowy W Fale wwliaków Ae Aan 


zbiorowej, przestrzegają ustawę o urlo- c A h 
pach, nie stosują szykan wobec delega- tendencja do proklamowania strejku de- 
monstracyjnego, 


tów fabrycznych i t, d. 


Zahronienia przywozu pieczywa o boczi 


domagają się piekarze —Groźba zlikwidowania piekarń łódzkich. 
Interwencja piekarzy w starostwie i urzędzie wojewódzkim 


Łódź, 13 lutego. qchrześcijańskiego i żydowskiego — naj, Zebrani wskazali, że na łódzkim ryn- 

(k) -- W dniu wczorajszym odbyła |której postanowiono podłąć energiczną |ku piekarskim panuje olbrzymi chaos 
się wspólna konferencja przedstawicieli |akcię w sprawie ujednostalnienia cen|cen. Część sklepów „zaopatrywana w 
obydwu cechów piekarskich w Łodzi — Ipieczywa w naszem mieście. pieczywo z miejskich piekarń, sprzedaje 


Wyskoczyła z 2 piętra szpitala „Maqdalenek” 


Jówutdiowy bochenek chleba można ku- 
Tragedia 18-letniej dziewczyny ulicznej 


pić za 40, względnie 45 groszy. 
Piekarze oświadczyli, że stan ten po- 

Łódź, 13 lutego. |wyskoczyła z okna 2-go piętra na bruk 
(gr) Wczoraj usiłowała odebrać sobie uliczny. 


1986 


GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BÓLE GŁOWY, ZEBÓWito 


ŻĄCAJĄC ORYQINALNYCH PROSZKÓW èm rase tu KOGUTKIEM” 
PATRZCIE JAKIEPROSTKI WAM DAJĄ 


GDYŻ SĄ JUŁ NAŚLADOWNICTWA. 
| Osvomaunt PROSZKI MIGRENO -NERVOSIN” 2 KOGUTKIEM 


7 ONE 
SĄCTYLKO JEDNE 


Jaraw ze z wyzawKIEA KO 
Paos2m) -MIERENO"NERYGSIN" 14 TEEI w TADLĄTKACH, 


WANIE: 


woduje ruiuację łódzkich piekarń, które 

opłacają podatki, świadczenia, honorują 

warunki umowy zbiorowej i ponoszą 

; ; agh ; szelkie ciężary, podczas gdy piekarnie 

życie 18-letnia Józeła Bzikowska, dziew- Ordynujący na miejscu lekarz stwier eres iraia d Hy okolicy 

czyna lekkich obyczajów, zamieszkała |dził u B. złamanie lewego uda i ogólne Andrzejowa Żofiówki, Rudy Pabianic- 

przy ul. Źródłowej Si obrażenia catego E ir DY Ares FERE podatków. tych. nie. opłacają, 

Bzikówska przebywała ostatnio na |czoro w Szpitalu miejski." An T zazo mogą sprzedawać pieczywo DO 

kiracji w szpitali „Magdaleny” przy ul.| Nieszczęśliwa dziewczyna, od Mie- AEEA NTE NANAI, ZA Lo 
Tramwajowej 17. i dawa trudniąca się swym procederem, r żod ć 

W godzinach rannych spostrzegł je- |dostała się do szpitala dla wcnerycznie|  Pestancwiono PA o Ska 

den z sanitarjuszy, że Bzikowskiej nie ,chorych. Fakt ten podziałał na Bzikow- dni memotjał i domagać =" od wiadz tia- 

ma ani w łóżku, ani na sali. Zaalarmo- jska tak deprymująco. że postanowiła o- |Szego miiasta, aby zakazały eati 

wano pozostała służbę, która wszczęła |debrać sobie życie. Wczoraj, korrani e a A a S O 

iwania. Okazało się, że Bzikow- jijąc z okazji, zamiar swój wprowadziła (Lodzi, wz , p 

b iele s + śl scowych piekarzy do sprzedawania pie- 


ska, korzystajac z chwilowej nieuwagi, w czyn. 
3 sk S i S5 y czywa po cenach takich, jak piekarnie 


Na froncie robotniczym M 


W dniu-dzisiejszym SA komisia 

Fzz A uda się do p. starosty grodzkiego oraz 

Okupacja fabryki, sF SW ink umowy > sezonowców.—Praca jaa dw ojew DEAETE 

S ezrobotnych avay } łożenia powyższej uchwały. 

Łódź, 13 lutego. | szawie, „wyjedzie delegacja związków se Witemoralź swyn plekarzSi łódzcy 

(k) — Niezwykle ostry zatarg wybuchł zonowców, która prosić będzie b. min. | komunikują, że w razie nieuwzględnienia 
wczoraj w firmie pończoszniczej Maran- | Dolanowskiego fi REREN K tym ro- 
ca przy ul. Kopernika 53, gdzie dawniej j ku mozliwie najwyzszych plac 1 przyzna 

mieściła się firma Tajtelbaum. nie wysokich kredytów dla Łodzi. 

Robotnicy, który od kilku tygodni nie b 
| otrzymywali wypłaty należności, porzu- | 


swe przedsiębiorstwa, przez co kilka ty- 
siecy czeladników piekarskich znajdzie 
się bez pracy. 


<= daję się, że zg ils 
ili i żając jednak murów j bezrobotnych tkaczy łódzkich znajdzie | mammae 
abłyczaydh Í zwrócili sia c zwdaaka za |pracę w Warszawie, która skomuniko- | | PRAWO DO SZCZĘŚCIA 


wodowego z prośbą o interwencję. wała się już w tej sprawie z łódzkiemi zyskuje nabywca losu z 
W najbliższych dniach odbędzie się związkami zawodowemi. 3 Koiektur Nr 100 

konferencja w inspekcji pracy. Robotni- | Chodzi o to, że jedyna w stolicy fa- a 

cy cały dzień i całą noc siedzą w zim- WE 


ryka wyrobów bawełnianych p. t. „Ma- 
nutaktura Bawełniana“, 
na Woli przy ul. Kościelnej 4, zwiększy- 
ła znacznie produkcję na tkalni, w związ 
ku z czem, zaszła konieczność zaangażo- 
wania pewnej liczby robotników. Ponie- 
waż jednak w Warszawie niema wcale 
tkaczy, firma zwróciła się w tej sprawie 
do Łodzi, 


Dzieci w kronice pogotowia 


Cztery nieszczęśliwe wypadki w ciągu doby ubiegłej 


Łódź, 13 lutego. 

(gr) Doby ubiegłej pogotowie Czer- 
wouego Krzyża wzywane było do czte- 
rech nieszczęśliwych wypadków, ofiarą 
których padły same dzieci. 

A mianowicie przy ul. Braterskiej 42 
zosta: przez nieostrożność dotkliwie po- 
parzony liczący półtora roku Stefan Sar- 
nicki. Dziecko odniosło poparzenie rąk. 
Po udzieleniu mu doraźnej pomocy, po- 
zostawiono ofiarę wypadku na miejscu 


nych murach fabrycznych, a rodziny ich 
przynoszą im pożywienie, 

+% 

a 


PRZYJDŹ 

WYBIERZ swój los i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt. 
LOSY DO I-szej KLASY 


poleca 
Kolektura Nr. 100. Oddział w Łodzi 
Andrzeia 2 „Promień*. 


Jak już donieśliśmy, zarząd miejski 
zwrócił się do związków sezonowców w 
sprawie opracowania projektu umowy 
zbiorowej z sezonowcami na rok 1936-37 

Dowiadujemy się, że projekt ten zo- 
stał już ostatecznie opracowany i dziś 
rano, będzie złożony na,ręce p. prez. 
Głazka. 

Sezonowcy domagają się następują- 
cych stawek dziennych: dła robotników 
I kat. — zł. 9.60, dla robotników II kat. 
zł 8, dla III kat, — zł. 7, dla IV kat. — 
zł. 6i dla V kat, — zł. 5. — Płace te są 
wyższe o 15 proc. od płac stosowanych 


| 
mieszcząca |) 


połknęła dużą broszkę. Dziecko przesła- 
no do szpitala na „Roentgen.“ 

Prawie zaraz po powrocie z wypad- 
ku zawezwano pomocy lekarskiej na u- 
licę Masarską 15, gdzie 15-letni Wolf 
Waldman uderzony został przez nieu- 
jawnionego dotąd sprawcę nożem w ple- 
cy „Lekarz stwierdził głęboką ranę w 
okolicy dolnych żeber. 


Wreszcie przy ul .Niecałej 26 spadła 
z rąk 9-miesięczna Wiesława Zapłotna, 
odnosząc złamanie uda. Dyżurny lekarz 
pogotowia przewiózł nieszczęśliwe dzie- 
cko do szpitala Anny-Marfi. 


Pozatem w memorjale swym, który 
dziś złożony zostanie w zarządzie mia- 
sta, związki domagać się będą ekwiwa- 
lentów urlopowych dla sezonowców oraz 
bezpłatnych biletów tramwajowych dla 
tych sezonowców, którzy zamieszkują w 
miejscach oddalonych o 3 kilometry od i I 
miejsca pracy. pod opieką rodziców. s 
| Niezależnie od tego, w przyszły czwar Drugi wypadek miał miejsce przy til. 
tek do dyrekcji Funduszu Pracy w War- Leśnej 11, śdzie 4-letnia Janina Ogińska 


ich postulatów będą musieli zlikwidować - 


| 
| 
| 
| 
| 


13,25—13.30 Ch 


15.30— 16.00. M 


22:00. STOCKHOLM. Muzyka lekka, 
23.30. PRAGA. Muzyka lekka, 


2 policją, elektrotechniką i teatrem. Następne 


gtr. 


Tallo d Tu tadir! 


CZWARTEK, 13 lutego 1936 r. 


12.15—13.00 Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkół powszechnych (ze Lwowa). W programie. 
Pieśni ludowe w wykonaniu Chóru ! szego Pać- 
stwowego Seminarjum ' Naucz, Żeńskieśo im. 
Adama Asnyka pod kier. prof. Czesława Kozie- 
tulskiego Helena Gerhardtówna -- śpiew, Zo- 


T tjá Plattówna — fortepian, Słowo wstępne wy- 
_ głosi — prof, Czesław Kozietulski, 13.00—13.25 


Jan Sebastjan Bach: Sonata d-moll na skrzypce 
solo w wykonaniu Adolfa Buscha — płyty. — 
wilka gospodarstwa domowego. 


13,30—14.30 Koncert Życzeń. 14.30—15.12 — 
Przerwa 
15,12— 15.15: Przegląd giełdowy lódzki. 


1515—15.20: Wiad 


iadomości o, eksporcie polskim. 
Przegląd giełdowv warszawski. 
uzyka lekka. Wykonawcy: Irena 
Carnero — śpiew, Helena Huzarska— klinga. 
16.00—-16.15. Gadaninka Starego Doktora — au- 
~- dycja dla dzieci młodszych. 
16.15— 16,45. Recital fortepianowy Reny Den. 
16.45—17.00. Cała Polska śpiewa — pieśni ludo- 
Wwe ze Lwowa). W programie pieśni ludo- 
we zebrane przez Czesława Halskiego. 
17,00—17.15. „O pomocy w. samokształceniu” — 
odęzył ke OE dr. Aleksander Hertz. 
Aien tei ecital skrzypcowy Lili Hakow- 
skiej. - 


15,20— 15.30; 


17,40—17.50. Książka i Wiedza — O książce Ja-| k 


na Bułhaka p. t. „Estetyka światła” — mó- 
wić bądzie dr. Antoni Wieczorek, 
17.50— 18.05. „500.000 abonent Polskiego Radja 
przed mikrofonem”. 
18.05—13.30. Koncert Polskiej Kaneli 
Feliksa  Dzierżanowskiego. 
tańce polskie. ' 


Ludowej 
W programie 


18.30—18,40. Pogadanka o radjotechnice p. t z) 
„Radjotechnika dla- wszystkich” — wygłosi 
Wacław Gawroński, 

18.40—18.45. Jak spędzić święto? — omówi Lu* 
dwik Szumlewski, 

18.45—19.10. Lekkie piosenki na cytrze. Wyko- 
nawcy: Jadwiga Seraczówna Konstanty 
Hencz, Bruno Feist. * 


19.10—19.20: Zapowiedź progr. na. dzień nast 
19.21—19,35 Koncert reklamowy. 
19.35—1940. Łódzkie wiadomości sportowe. 


'19.40—19.50 Wiadomości sportowe «gólne. 


19,50—20.00: Pogadanka aktualna, 

20.00—20.45, „Nas dwuch i jeden smoking” --- 
lekka audycja muzyczna (ze Lwowa). 

20145 — 2055 Dziennik wieczorny. 

2055—21.00. „Obrona przeciwlotniczo-gazowa” 

pogadanka. 

21.00—21,35. Powszechny Teatr Wyobraźni; — 
Słuchowisko oryginalne Krystyny Grzybow= 
skiej p. t ¿Skrzydła — (z Krakowa). 


21.35—21.55. „Nasze pieśni” w wykonaniu Ireny 


Gadejskiej. W programie pieśni Feliksa 
Rybickiego. 106. 5: 
21.55—22,35., Transmisja z Zimowych . Igrzysk 


Olimpijskich w Garmisch-Parienkirchen. © 
22,35—22.40. Reportaż z Igrzysk Olimpijskich 
Garmisch-Partenkirchen 
22.40—23.30, „Płyta za płyta”. 
/ przerwie około godzin 
Wiadomości meteorologiczne 
cji lotniczej. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.15, RYGA. Muzyka kameralna, 

2015, BUKARESZT. Koncert symfoniczny. 
20.35. RZYM. ..Wesoła wdówka”. 


23.00 - 23.05 
la komunika- 


22.00. BUDAPESZT. Koncert solistów. 
D EAS a Z a ZE ZZ ODB ZTCZTCZEPACERSZEA 


RP 


13 luty 1936 r. 

Wczesny ranek nadaje się do załatwiania in- 
teresów pieniężnych oraz do rozpoczynania pro- 
cesów. Do godz. 10-ei z powodzeniem możemy 
także sterać się o zarobek i zawierać znajomo- 
ści z osobami wpływowe:ri. Następny okres do 
połudn'a prżyniesie powodzenie w miłości i 
sprzyja pracownikom biurowym. Od godz. 12-ej 
do godz, 14-ej nie należy wyruszać w podróż 
morską ani załatwiać spraw, mających związek 


godziny przyniosą nam niezwykłe idee i pomy- 
sły oraż powodzenie towarzyskie. Między godz. 
16-tą a godz. 19-tą działają ujemne wpływy dla 
stanu zdrowia, osobom podatuym na zaziębje- 
nia i cierpiacym na serce, zaleca się ostrożność. 
Okres ten nadaje się natomiast do zawierania 
związków miłosnych i małżeńskich. Koło godz. 
20-ej oczekują nas przykre rozczarowania w 
związku z najbliższą rodziną. Wieczór sprzyja 
nauce i sztuce i przyniesie zainteresowanie ar- 
tystyczne. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, dąży do 
usamodzielnienia się, posiada zdolności kupiec- 
kie, o skłonnościach ezvistycznych, osiągnie po- 
wodzenie w związku z techniką i dziennikar- 
stwem. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
H., Duszkiewiczowej — Zgierska 87, J: Hartmana 
— Brzezińska 24, J. Hiszpańskiego — Plac Wol- 
ności 2, A. Perelmana i S-ki — Cegielniana 32, 
J; Cymera — Wólczańska 37, W. Danieleckiego 


-_ Piotrkowska 127, F. Wójcickiego — Napiór- 


kowskiego 27, h 


„l 


KINO. 
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-|etnif dziewczynka torturowana 
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per siata 


Straszliwe dzieje nieszczęsnego dziecka. — Matka i słu- 
żąca stanęły przed sądem 


? Warszawa, 13 lutego. | krycia kierownictwo szkoły wezwało 

Przed sądem okręgowym w Warsza- matkę, p. Sz. Jest to osoba z wyższem 
wie rozgrywa się epilog ponurej tragedji| wykształceniem, posiadająca dyplom, 
jaką przeżywała mała, bo zaledwie 7 lat profesora muzyki, żyjąca w separacji z 
licząca Irenka Sz., katowana w nieludz-; mężem, inż. Sz. Gdy zakomunikowano 
ki sposób przez służącą swej matki, An-. matce, w jakim stanie znajduje się jej có- 
toninę Leonarczykową. reczka, nie zdradziła żadnego wzrusze- 

Stosownie do aktu oskarżenia tło nia, X 
procesu jest nastepujące: Tymczasem oddano dziecko do szpi- 

Pewnego dnia opiekun szkoły pow-jlala na kurację, skąd po powrocie do 
szechnej, do której uczęszczała dziew- zdrowia odstawiono ją do zakładu wy- 
czynka, zwrócił uwagę na to, że Irenka chowawczego. Mała Irenka więcej już do 
ma posiniaczone nogi. Obejrzał więc domu matki, w którem przechodziła 
dziecko i stwierdził, że posiada prócz istną gehenę, nie wróciła. 
tego ranę na karku pod włoskami. Ude-| Poddana przesłuchaniu, dziewczynka 
rzony tem odkryciem oraz widząc, że oświadczyła, że służąca jej matki, Le- 
mała Irenka siedzi na ławce tak, jak'onarczykowa, od dłuższego czasu biła ją, 
gdyby sprawiało jej to dotkliwy ból, p. | pasem, waliła głową o parapet okienny, | 
Kowaflski polecił woźnej rozebrać dziec- ciągnęła za włosy, a nawet przypiekała 
o. Wówczas wyszło najaw że całe cia- ją rozpalonym pogrzebaczem, i przetrą- 
ło Irenki pokryte jest wielkiemi sińca- ciłe jej kilka paluszków. 
mi, że ma nadto okaleczenia i rany z!  Leonarczykową aresztowano. 
zapiekłą krwią i że wogóle jest w nie- W trakcie śledztwa wyszły najaw 


ludzki spesób pobita. jdziwne stosunki, panujące w domu p. 
Po dokonaniu tego strasznego 


| 


pokoju, a gdy pewnego razu p. Sz. wy- 
jechała na występy do Piotrkowa, pisała 
do swej służącej listy miłosne, w któ- 
rym nazywała prostą i nie posiadającą 
żadnego wykształcenia kobietę „naj: 
ukochańszą żoneczką”. Również mąż p. 
Zofji, inż. Sz. zeznał, że ponieważ stwier- 
dził, że między jego żoną a służącą wy- 
wiązał się niemoralny stosunek, musiał 
się z domu wyprowadzić. 

W charakterze głównego świadka w 
tej sensacyjnej sprawie zeznawać będzie 
mała skatowana Irenka, która poddana 
już została badaniu psychologicznemu i 
uznana za dziecko, zasługujące na wiarę. 

Do odpowiedziałności pociągnięta 
została zarówno Antonina Leonarczyko 
wa za bestljalskie znęcanie się i katowa- 
nie dziecka, jak i p. Zofja Sz., za nara- 
Żanie życia dziecka na niebezpieczeń- 
stwo. 

Dochodzenie ustalilo bowiem, że nie- 
jednokrotnie zwyrodniała kobieta znęca- 
ła się nad Irenką w obecności jej matki. 


oniosłe sprawy prac. umysłowych 


poruszone zostaną na zjeździe Rady Naszelnej Uni 4w. Zaw. 


od- Zofji Sz. Obie kobiety sypiały w jednym 
Łódź, 13 dutego. l dajkakin spdad umysłowych ze światem 
(v) W niedzielę, dnia 16 lutego odbę- |pracowników fizycznych. 
dzie się w Warszawie zebranie Rady Omówione zostaną także sprawy, do- 
Naczelnej Unii Pracowników  Umysło- jtyczące Izb Pracy, zagadnień ubezpie- 
wych, które poprzedzi ogólnopolski kon- iczeń społecznych, sprawa godzin han- 
gres Unii, wyznaczony, jak już donosi- (dłu, w związku z przedłużeniem godzin 
liśmy, na dzień 1 i 2 marca r. b. handlu w dni przedświąteczne i zatrud- 
Zebranie Rady Naczelnej Unji budzi jnicniem personelu przez 12 godzin na 
wielkie zaciekawienie ze względu na juobę. 
szereg doniosłych spraw „mających za- Specjalna uwaga poświęcona zostanie 
sadnicze znaczenie dla świata pracy, ja- ;sprawie wielokrotnych zarobków niektó | 
kie zostaną poruszone. rych pracowników umysłowych. Doty- 
Obszerny porządek obrad przewiduje, |czyć to będzie tych osób, które zajmują 
poza: sprawami orśanizacyjnemi, omó-.po dwie i więcći, dobrze płatnych, po- 
wienie obniżki płac i zarobków pracow-isad, mają emerytury, lub zaopatrzenie 
ników umysłowych, warunki i sposoby |z innych źródeł, podczas, gdy szerzy się 
ścisłej spółpracy ruchu zawodowego bezrobocie, pozostawiając w nędzy war- 


(ti james CAG 


„Wszystko dla zwycięzcy” 
Początek 0 godz, 


KINO 


EUROPA 


Narutowicza 20 


Do g. 6% pp. 
ceny miejsc 


Na późniejsze 
seanse 


Z MAGISTRATU. 

Zarząd mniasta postanowił przystąpić niezwło- 
cznie do opracowania planu budowy gmachów 
szkolnych na Starem Mieście. 

Jedna uczelnia, według wszelkiego prawdo- 
podobieństwa zostanie wybudowaną na tere- 
nach przylegających do ul. Warszawskiei z ied- 
nej strony i z drugiej do ul. Tuszyńskiej. 

Plany muszą być opracowane szybko, aby 
po zatwierdzeniu ich przez odnośne czynniki, 
można było wczesną wiosną przystąpić do zało” 
żenia fundamentów, i rozpoczęcia "budowy 
uczelni. 

OPIEKA NAD MATKĄ I DZIECKIEM. 

Jak już donosiliśmy, Stacja Opieki nad Matką 
i Dzieckiem, została przeniesioną niedawno do 
nowego obszernego lokalu przy ul. Pułaskiego 
Nr. 17. 

Stacja, po całkowitem urządzeniu się, iest 
postawiona na wysokości zadania. Jedno wej- 
ście służy do przyjmowania matek z niemowlę- 
tani celem udzielenia przez lekarza porad i 
wskazówek, ewentualnie do badania dzieci w 
przyległej do gabinetu lekarskiego sali, 


Dziś premjera! 


NEY |„KOBIETY 


Rewelacyina zniżka cen!!! 
Ostatnie dni wyświetlania 


DODEK NA FRONCIE 


ADOLF DYMSZA 


© Ą i1 zł. 09 
2 ar. 


Życie Pabjanic 


09 it zł. 50 
zł. 


Drugie wejśce służy jako dojście matek po 
odbiór mleka sterylizowanego i domieszek od- 
żywczych 

Na czele stacji stoj lekarz pani Wiera Ty- 
mieniecka, kierowniczką stacji jest panna Tekla 
Papiewska, mając do pomocy dwie wykwalifi- 
kowane higienistki. 

W końcu zaznaczyć należy, że od chwili 
założenia stacji, tej, od dwuch lat. śmiertelność 
wśród niemowląt spadła o 60 proc. 


CZYJA ZGUBA? 

W komisariacie P. P. przy wi. Garncarskiej 
Nr. 7 znajdują się trzy owce zabłąkane, które 
prawy właściciel! może odebrać po udowodnieniu 

Na posterunku policyjnym przy ul. Zamko- 
wej, nå tak zwanym „Folwarku“ znajduje się 
trzytygodniowe cielę-byczek, równ'eż d> ode- 
brania. 


p 0 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „W walce z caraten*. 
NOWOŚCI: — „Quo Vadis“? 

LUNA: — „Nieśmiertelne Melodie". 


Wielki podwójny program 


W rolach 
głównych: 
4-8] 


tościowych pracowników, którzy nie 
mają miejsca przy biurkach. 

Na zebraniu poruszana będzie Spra- 
wa wywarcia nacisku na rząd w kierunku 
wydania ustawy, usuwającei z pracy 
emerytów i tych urzędników, którzy 
mają po kilka posad. 

Pozatem omówione zostaną również 
zagadnienia ruchu zawodowego pracow- 
ników umysłowych. r 

Z Łodzi wyjeżdża na obrady Rady. 
Naczelnej członek Rady p. Antoni Tade- 
usz Heiwówsłd. ©. 0 — m Ą 


HALLO! HALLO! 

Fallo! Hallo! Szanowni Czytelnicy! 
Podaięmy wzmiankę o niebywałej atrak 
cii, jaka w najbliższych dniach czeka 
Łódź. Pozwolono nam uchylić rąbka ta- 
jemnicy i oznajmić, że przyniosły je z 
sobą białe gwiazdeczki śniegu, który ' 
nareszcie ubielił nasze szare miasto pra- 
cy. Biała Pani rzuciła w świat swoją 
śnieżną kulę zimowego tchnienia. Chce 
ona nas również nauczyć tej dziecięcej 
zabawy. A będzie jej w tem pomagała 
bliźniaczo do niej podobna swą białością 
„KROPLA MLEKA*, która wszystkich 
łodzian weźmie do wspaniałej radosnej 
bitwy na kule śnieżne — na łamach pi- 
sma „Expressu“. KĘ 

Uważnie więc przeglądajcie szpalty 
prasy. bo termin wesołej gry niedaleki. 


NAJTAŃSZA ŚLIZGAWKA W ŁODZI. 

Ślizgawka Harcerskiego Klubn Sportowego 
przy ulicy Piotrkowskei Nr. 180 jest codzień 
czynna już od godz. 10-tei rano. 

Zarząd ślizgawki obniżył cenę biletów wej- 
ścia również dla dorosłych do gr. 25 od osoby: 
Cena ta obowiąznie również w niedzielę i dni 
świąteczne. Osoby, wprowadzające dzieci na 
ślizgawką, mają wstęp wolny. Bufet obsłuzują 
honorowo Panie z Koła Przyiacół Harcerstwa 
przy Il Drużynie harcerek. — Dochód ze śliz- 
gawki H.K.S. przeznacza na akcię kolonii let- 
nich Harcerstwa, Z tych względów ślizgawka 
H.K. S. zasługuje ze wszechmar na ogólne po- 
parcie. 


KURSY KRAWIECKIE W ŁODZI. 

W ubiegły piątek odbył się egzamin na kur- 
sie kroju dla krawców (czeladn ków i mistrzów) 

Wymieniony kurs realizował Instytut Rze- 
mieślniczy Województwa Łódzkiego. Obecny 
na egzaminie dyrektor Instytutu p. Eug. Dgbow- 
ski stwierdził wysoki poziom į gruntowną zna- 
ioność zdobytei przez słuchaczów wiedzy. 

eznając absolwentów kursu zachecił ich p. 
dyr. Dębowski do wytrwałej pracy na poli do- 
kształcania się zawodowego, wbrew utartemu 
zwyczajowi į skłonnościom do rutyny i wstecz- 
nictwa. 

Tego samego dnia w godzinach wieczoro- 
wych nastąpiło uruchom enie nowych kursów 
kroju męskiego i damskiego dla mistrzów i cze- 
ladników krawieckich. ; 


W JEGO ŻYC'U" 


George Bert i Marie Beli 


Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWI 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
mych Alfredem Krauserem a jego sz _ferem t} - 
nem Rogosżem doszło do gwałtownej- sceny w 
asc 'dyrektorskim, Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” nlicz= 
kowanej przez dyrektora tobotnicy. 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera' jakaś przechodząca kobieta 1. 'knęła 
się na trupa mężczyzny 4 odciętą głową. za: 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
> Jan Rogosz został areszłowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lał więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem uszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausers. ale nie dowiedział 
się tego; bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy, 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szołerem — Andrze- 
jem Łubkowskim. Ar 

Poprzedni kochanek  Wernerowej. Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „mierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erną Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 


Obcując z Erną, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradła swego męża j uciekla 
od niego, i ë 

„Din-t3jra“ nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony 
nożem w plecy, Rannego zaberają do szpitala, 


Przy u- jego- czuwa, Wikta,-która. nie wie 
że kokas jest PEP OAN 7 iinne saina 


Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
tony tłem odkryciem wyjeżdża. 

P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Ztębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walózaka. 3 

Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu”, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, «tó- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rośoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. © ° 
? Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. . 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobiii Rozosza. myśląc, że to 
on z ńmamowy dziedzica podłożył ogień. 


Sensacyjny romans współczesny 


Czemu przypisać to szalone powo- 
dzenie? Swemu tańcowi? Urodzie? 
Szczęściu?... 

Chyba szczęściu, bo prawdę mówiąc, 
taki Jungiełło tańczy znacznie lepiej, 
choć pod względem urody ustępuje mu 
nieco. Ale uroda mężczyzny nie jest aż 
tak ważną rzeczą, by mogła udgrywać 
podobnie decydującą rolę. 

Bo cóż: Imre Hungar, tancerz akro- 
batyczny, występujący ze swą iasno- 
włosą partnerką na parkiecie „Abraka- 
dabry*, jest skończenie pięknym chłop- 
cem, mimo to jednak występy tej pary 
przechodzą bez zbytniego wrażenia. 

Owszem, nie można powiedzieć, by 
Hungar nie podobał się, ale to nie to. 

Więc — szczęście, szczęście!... Ale 
szczęście ma to do siebie, że jesi ka- 
pryśne i niestałe: Dziś jest — jutro może 
go nie być... Co wtedy?... < 

Podobne refleksje budziły się w An- 
drzeju w pierwszych dniach jego kar- 
jery. Później przestał zastanawiać się już 
nad temi sprawami, powziąwszy przeko 
nanie, iż wszystko odbywa się tak, jak 
się odbywać powinno. 

Zresztą, nie miał zbyt wiele czasu na 
analizowanie wydarzeń, których szybki 
wir oszołomił go i przygłuszył w nim 
krytycyzm. ył teraz w bezustannem 
podnieceniu, wplątany w kołowrotek 
życia dancińgowego, 
mu się pięknym, barwnym snem. 


Trudno mu było wprost w to! 
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towarzystwo ubiegali 
czyźni, jak i kobiety?... 

Dziwna rzecz: Andrzej nie spotkał 
się dotychczas ani razu z ową nieprzy- 
jemną wyniosłością, z jaką ludzie tak 
zw. lepszych sfer zwykli traktować tych, ! 
których uważali za niżej stojących od 
siebie. Był przecież bądź co bądź niczem 
innem, jak fortancerzem, człowiekiem, 
któremu wsuwało się do ręki napiwek 
za przetańczenie tanga, czy walca, „ko- 
kota“, jak to nazywała złośliwa Lilka, 
a jednak... 

Jednak każdy z bywalców „Abraka- 
dabry* uważał sobie niemal za zaszczyt 
gdy André Lubkoft raczył skorzystać z 
zaproszenia i zajął na kilka minut miej-; 
sce przy jego stoliku... 

Taki naprzykład | 
człowiek poważny i stateczny, prezesj 
wielu stowarzyszeń społecznych, przyj- 
mujący w swoim domu kwiat inteligen- 
cji warszawskiej, nie krępował się wy- 
pić z „księciem parkietu“ bruderschaftu. 
A-inni, nie mniejsze zajmujący sta-i 
nowiska.?... 

Sława André Lubkoffa rozniosła się 
szeroko wśród tych sfer stolicy, których 
jedynym celem życia była bezmyślna: 
zabawa w rozrywkowych lokalach. 

Rzecz zrozumiała — najwięcej inte- 
resowały się nim kobiety, szczególnie 


inżynier Berthold, | 


które wydawało|te starsze, opętane żądzą przedłużenia 


uciekającej od nich młodości. One to pła 
ciły Andrzejowi hojnie za złudę powo- 


uwierzyć, gdy pomyślał czasem spokoj-| dzenia „którą jm dawał, zapraszając je 


nie, 
i zbywa swoję, „Szczęścię'* w. realrym, 
rzeczywistym Świecie... y 
Więc jednak tak jest, że on, Andrzej 
Łubkowski, były szofer Hugona Werne- 
ra, chłopak z ludu, stał się nagle „księ- 
ciem“ lustrzanego parkietu, ulubieńcem 
bogatych, wytwornych ludzi, o którego 


tem, wszystkiem,, że. nie śni, że; do tańca, dla nich „przedewszystkiem 


był ową „kokotą”,. „| cą och) 
" Dnia mie starczyłoby  Ardrzejówi, 
dgyby chciał 
wszystkim, którzy go zapraszali do swo- 
ich domów, do tych domów, mających 
opibję tak zw. najlepszych w Warsza- 
wie... 
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Spotkanie z ikta 


Na dworze już szarzało, gdy Andrzej 
opuścił „Abrakadabrę* w towarzystwie 
lgo Granta. l 

Obaj fortancerze byli piekielnie zmę- 
czeni, ledwo trzymali się na nogach po 
przetańczonej bezustanku niemal nocy. 

. Zegar, wiszący opodal wejścia do io- 
kalu, wskazywał godzinę siódmą, Ulicą 
snuły się charakterystyczne postacie lu- 


Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. |dzi, dążących do biur, do szarych co- 


A tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, właściciel do- 
mu schadzek, Werner, oburzony na żonę, wy- 
pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, były szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakład dla narko- 
manów. 4 

Spotyka się z Jungiełłą, fortancerem dan- 
cingu „Abrakadabra“, który swego czasu był 
częstym gościem w „salonach* Zrebskiego. 

Udali się w dwójkę do lokalu, gdzie Andrzej 
zawarł znajomość z fortancerkami i fortance- 
rzami. 

Dzięki zewnętrznym warunkom Andrzeja, 
właściciel „Abrakadabry” zaangażował go na 
stałe w charakterze fortancerza. 

Nowy pracownik zyskał sobie duże powo- 
dzenie, to też nad głównem wejściem do lokalu 
umieszczona została jego fotografia, a pod nią 
świetlny napis: „Andre Lubkoff, czarujący 
książę parkietu“ 


Kariera Łubkowskiego nie zapowia- 


dziennych zajęć. 

Łubkowski spojrzał bezmyślnie na 
tarczę zegara i leniwie rozciągnął ra- 
imiona. Ziewnął przeciągłe, poczem zwró 
cil się do kroczącego obok niego Gran- 
ta: 

— Weźmiemy dorożkę? Nie chcę mi 
się łazić... j 

— Wolałbym przejść na świeżem po- 
wietrzu.. Brrr.. po tym zaduchu.. — 


bo nie... — powiedział raz Jungielle, gdy 
ten próbował go nakłonić do liczenia się 
z groszem — Zarabiam dzisiaj dobrze i 
mogę sobie pozwolić na wszystko, co 
dawniej było dla mnie niedostępne... An- 
dré Lubkofi — dodał z uśmiechem — nie 


może żyć tak samo, jak Andrzej Łub- 
kowski... 
Jadąc teraz dorożką, przypomniał 


sobie właśnie o tej rozmowie i z roz- 
rzewnieniem pomyślał o „mistrzu“, któ- 
remu zawdzięczał w głównej mierze 
swoją karierę. 

— Gdyby nie Zenon, gdyby nie to, 
że go przypadkowo spotkałem po wyj- 
ściu z sanatorjum, kto wie, jak ułożyło- 
by: mi się życie... — pokiwał głową — 
Sterczałbym napewno w tej chwili w 
ogonku przed urzędem pośrednictwa 
pracy i czekałbym na ciężką, nudną pra- 


wstrząsnął się Grant na wspomnienie | cę, na sto kilkadziesiąt złotych miesięcz- 


natłoczonej, zadymionej sali 
wei „Abrakadabry*. 

Więc: serwus!.. Pojadę sam... — 
przyłożył Andrzej niedbałym -ruchem 
dłoń do kapelusza. 

Wsiadł do dorożki i kazał się za- 
wieźć na Wilczą, gdzie od tygodnia mie- 
szkał we własnej, dwupokojowej gar- 
sonjerze. Od Jungiełły wyprowadził się 


dała się tak wspaniale od samego po-|iuż dawniej, ale nie znalazłszy odpowie- 


czątku, choć nowy, urodziwy fortancerz 
zwrócił na siebie uwagę stałych bywal- 
ców „Abrakadabry* już pierwszem swo 
jem pojawieniem się na parkiecie. inte- 
resowaty się nim nietylko panie, ale i pa 
nowie, traktujący bezmyślny taniec za 
jedną z największych zdobyczy nowo- 
czesiiego człowieka. 

Popularność Andrzeja poczęła wzra- 
stać z każdym wieczorem i doszła w 
bardzo krótkim czasie do niezwykłych 
rozmiarów. 

On sam był tem więcej zaskoczony, 


dniego pokoju, ulokował się przejściowo 
w tanim hoteliku na Nowogrodzkiej. 

W tym właśnie czasie nastąpił w łe- 
go karierze fortancerza ów fantastyczny 
skck ku niebotycznym wyżynom, posta- 
nowił tedy wziąć dwa pokoje, nie zaś 
jeden. 

Drogie to było, najzupełniej niepo- 
trzebne „ale Andrzej nie liczył się z pie- 
niędzmi, które zarabiał tak lekko. Miał 
przytem nieopanowany pociąg do tan- 
detnego, błyskotliwego luksusu, co jest 
charakterystyczne dłą wszystkich do- 


niż inni, nie umiejąc sobie wytiumaczyć |robkiewiczów. 
tego zjawiska. 


4 


— Albo jestem wielkim panem, al- 


dancingo- |nie, jak na zbawienie... A tak, proszę!.. 


— monologował w duchu — Pan André 
Lubkoff, atrakcja kabaretu „„Abrakada- 
bra“ jedzie sobie dorożką do eleganckie- 
go mieszkanka, przebierze się w jedwab 
ną piżamkę i pójdzie spać... Swoją dro- 
ga, bardzo dużo zawdzięczam Zencno- 
wi.. Będę musiał kupić mu jakiś ładny 
prezent.. Dobry chłopak, zasłużył! so- 
bie na to... Szkoda, że nie pracujemy już 
razem... Ale on jeszcze chyba wróci do 
„Abrakadabry*, jak ukończy zdjęcia do 
filmu... Hm, warto byłoby pomyśleć o 
dostaniu się do jakiejś wytwórni... Cie- 
kawe, czy .potrafiłbym coś zrobić... 
[Trzeba będzie spróbować, może pogadać 
© tem z Zenonem?.. 

Zastanowiwszy się krótko nad tą 
sprawą, doszedł do wniosku. że lepiej 
nie wspominać o tem wogóle Zenonowi. 

On i tak nie jest już taki życzliwy, 
jak dawniej, nie radzi tak szezerze i z 
serca. Jest zazdrosny, to nie wega naj- 
mniejszei wątpliwości. Każdy już to za- 
uważył, że nieprawdopodobiie powodze- 


zarówno męż-|nie Andrzeja, 


składać wizyty tym|"zyć, więc — uwierzył. 


wzrastające z każdym 
dniem prawie, irytowało goi draźniło, 
choć nie dawał tego poznać po sobie, 

Pod maską obojętności kryła się za- 
wiść, w przyjacielskich radach dźwię- 
czała fałszywa nuta. 

— Cieszę się bardzo z powodzenia, 
jakie ma André... — mawiał często z 
dobrotliwym uśmiechem — Mnie ono zu- 
pelnie nie przeszkadza, bo i tak rzucam 
za kilka dni pracę w „Abrakadabrze* i 
przechodzę do filmu... Na parkiecie już 
mi zupełnie nie zależy... 

Wszyscy przyjmowali te wynurzenia 
z zastrzeżeniami, które Jumgiełło zbywął 
lekceważącem skrzywieniem ust, W 0- 
statnich dniach swojej pracy w „Abra= 
kadabrze* unikał już starannie tego te- 
matu, a Lilkę, która poswojemu zrobiła 
jakąś złośliwą uwagę na ten temat, 
skrzyczał tak okropnie, że się dziewczy= 
na rozpłakała na dobre. 

Andrzej wyczuł intuicyjnie, że Jun-- 
gielło ochłódł znacznie w swoich uczu- 
ciach do niego, że żywi doń — bezpod- 
stawny w gruncie rzeczy — żal. Było 
mu z tego powodu bardzo przykro, bo 
nie zapomniał jeszcze o tem wszystkiem, 
co zrobił dla niego Zenon, niemniej je- 
dyak nie wiedział, jak załatwić tę spra- 
wę. 

Raz próbował rozmówić się szczerze 
z Jungielłą, ten jednak z miejsca uciął 
rozmowę, zaprzeczając stanowczo, jako- 
by miał jakąkolwiek pretensję. 

Łyubkowski zdawał sobie sprawę, że 


y 
© 


Zenon ukrywa prawdę, że nadrabiatmiw» 


ną, ale ponieważ wygodniej było ywie- <=] 


Pochłonięty myślą o Zenonie, An- 
drzej nie zauważył, że dorożka zatrzy- 
mała się przed domem, w którym miesz- 


| kat. Dopiero głos dorożkarza wyrwał go 


z zadumy. 

— Jesteśmy, proszę pana... 

— Aha... — ocknął się jakby zę snu i 
wyskoczył na chodnik. 

Zapłacił za kurs i skierował się ku 
bramie. Wchodził już w mroczną cze- 
luść domu, gdy nagle uchwycił i 
oczu jakąś znajomą sylwetkę. Przysta= 
nał i — zaostrzył wzrok. r 

— Wikta!.. — Okrzyk zdumienia wyt 
wał się z jego ust — Wikta!.. 


d 


Dziewczyna zatrzymała się w miej-- 


scu i,z przestrachem spojrzała na męż- 
czyznę, którego w pierwszej chwili nie 
poznała. 

Nie dziwnego: bardzo się zmienił 
Łubkowski od owego czasu, gdy wi- 
działa go poraz ostatni. Pozatem na uli- 
cy było nie tak widno, no i mgła prze- 
słaniała pole widzenia. 

Dopiero gdy zbliżył się do niej na 
odleśłość kroku, gdy uchwycił jej dłoń, 
zawołała niemal z przestrachem: 

— Andrzej!.. Co to?.. Jak ty wyglą= 
dasz?.. 

Próbował przywołać na wargi sww 
bodny uśmiech, ale bezskutecznie. 

—-- Jak wyglądam? — powtórzył mes 
chanicznie, nie rozumiejąc treści słów. 

Potem umilkł, nie wiedząc, jak się 
zachować, co powiedzieć. Tępo wpa- 
trzył się tylko w rozwarte szeroko oczy 
Wikty i poruszał nerwowo powiekami. 
Ona też przyglądała mu się teraz bez 
słowa, przeskakując wzrokiem po jegó 
postaci. 

Skupiony wyraz jej twarzy, podnie- 
sione lekko ku górze łuki brwii gęsta 
sieć zmarszczek na czóle — świadczy- 
ły o intensywnej pracy mózgu. Myśla- 
ła gorączkowo, pośpiesznie, chcąc opa- 
nówać jakoś chaos, który miała w gło- i 


wie. 

Nawatl uczuć, przykrych, bolesnych, 
przysypanych już popiołem zapomnie- 
nia, wybuchnął w niej nanowo piekącym 


plemieniem. “ti 


(Dalszy ciąg jutro) 
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| Skazaniec zerwał się z krzesła elektrycznego 


Makabryczne sceny podczas egzekucji w więzieniu Sing-S'ng 
(z) W więzieniu amerykańskiem Sing nem nie zaprzestał swych irytujących 


1936 ŁERRETVY 
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Sing wydarzył się z winy kata wstrzą-' 


sający wypadek. 
Skazany na stracenie znany gangster 
Wepold zachowywał się przed egzekucją 
tak cynicznie i wyzywaijąco, że wywo- 
ływał niesmak i oburzenie u wszyst- 
kich, którzy musieh z urzędu być świad- 
ami tego przykrego aktu. Podczas 
swej ostatniej wędrówki, przestępca czy 
nit cyniczne i prowokacyjne uwagi, a 
nawet siedząc już na krześle elektrycz- 


DR. MED 


A'. Koń ciowski| ZE 


Gdańska 37, tel. 232-55 


przyimuie od 7—R.ei wiecz. 
or. 


Mea. LUTJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(Kobiety i dzieci) 
"WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 
Przyjmuie od 8—]1 rano i od 6—8 w. 
w niedziele | święta od 8 -|-ej. 
od 5—6 w (Gabinecie Kosmetycznym 

x Limanowskiego 117. 


U TREVAN 
specialista chorób wenerycznych, 
skórnych. moczopłciowych 


ZawadzkaóÓ ;; 


234-12 
R 12. 2—4 6-9 wiecz. 


wystąpień. 

Kat-mechanik był szczególnie zdener 
wowany, a gdy na dany przez prokura- 
tora znak miał przystąpić do wykonania 
egzekucji, nie panując nad sobą, wła- 
czył tylko połowę prądu elektrycznego. 
Skutki tej omyłki były fatalne. Prąd, nie 
posiadając siły, niezbędnei do zabicia 
człowieka, palił go żywcem. W sali, w 
której wykonywano wyrok, rozszedł się 
zapach przypiekanego na ogniu mięsa. 
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od 4 — 7-ej 


: Ai U 
; | wenerycznych 


y l; ę 
WAM , 
7 ć f, 


Dr. MED, U - mówi (0 Specj. chor. wene: 
S. Kantor, zedna 70. awrzeż s 
Specj. chor. skórnyci I weverycznych PRL. RĘŻCZYZA Przyjmuje o 


PIOTRKOWSKA 99, leleinn 129-453, 
Przyjmuje od 5-2 1 od 6—9 wiecz, 
w niedziele © świeta ad 3—2 po pot. 


ik BEITECHKI 


SPEC. CHOROB SKÓRNYCH, WENE- 
RYCZNYCH [ MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front | p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano I od 5—9 wiecz. 
| W niedz i świeta od 9—12 w poł. 


(Ml. HH. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
1 moczopłiciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 I 
Przyjmuję od g. 8-—-10, 12 -2, 5—8 w. 
W_nedzielę 1 Świeta nd 9—11 rano. | 


: Dr. MED. 

M. TAUBENHAUS 
" AKUSZER - GINEKOLOG 
ZsierskKa ll, 24609 


Przyjmuje 8—10 r.. 4-8 w. 


wma m a i w nin KC 


© 
cza8. 


yŚ pk, 


Jiliecznsiawa £uczyńska W 


TNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


zm hm 


"KWI 


Krystyna W/itmanowa opuściła męża i 
zamieszkała zę swym bratem, Wiljamem 
Zoltanem. s 

Ottokar, pragfigc zapomnięć o tem, rzu- 
cit się w wir zabaw i zapoznał ferdanserkę 
Ewe. z którą zaręczył się. 


Byłam zniechęcona. [nne dziewczęta 
robiły hogate partje i były szczęśliwe. 
Mnie nikt nie prosił o rękę. 
wróżąc, ostrzegła mnie, że nisładna 
cera, błyszczący nos i tłusta, jak moja 
właśnie skóra, odstręczają mężczyzn. 
Poradziła mi używać 
Padru Tokalon na Piance Kremowej, 
spreparowanego według oryginalnego 
| francuskiego 
| paryskiego Pudru t 
wprost magiczny — całkiem odmienny 
niż przy, stosowaniu wszystkich innych 
pudrów. Usuwa on. wszelki ślad po- 
łysku, zwalcza rozszerzone pory 1 nāt 
daje cerze cudowny, matowy wygląd, 
| który porusza serce każdego męż- 
czyzny, Jedno zastosowanie wystarcza 
aa cały dzień Jub wieczór, niezależnie 
d tego gdzie jestem i jak, spędzam 

Jestem pewna, że każda kobieta 
może natychmiast zapomocą pudru 
Tokalon na Piance Kremowej uczynić 
się bardziej pociągającą i wręcz fascy= 
nającą. Szczęśliwy wynik jest gwaran= 
towany, lub pieniądze zostają zwrócone. 

PRETTY A NE KE zzz 


w niedziele | 


yganka, 


znakomitego 


rzepisu znakomitego 


okalon. Efekt był DR. 


|Zachodnia 


przyjmuje od 12—2 


E 
t 


— Tak, szukałem cię po całym domu. 
— Kończyłem książkę. 
— Czy rzeczywiście tak bardzo in- 


teresująca? 


Zoltan wciągnął brata do siebie. Na 


Ale stary Witman nie chce słyszeć 0|twarzy młodego człowieka malował się 


małżeństwie jego syna z  fortancerką 
wszęlkierm sposobami stara się oddzielić 
Ottykara od Ewy: 

Ewa paiechala na wieś. do chorego Ot; 
tokara. który wskutek 
odzyskał świadomość umysłu. 

Ottokar wyznaje Ewie ze skruchą, że wy- 
jeżdżał kilka razy pokryjomu do War- 
szawy. 


— Wiem, że sprawiłem ci przykrość, 
ale przyrzekam ci, że już nigdy nie po- 


Stąpię w ten sposób. Słyszysz, Ewuniu? 


Nigdy! 


Na duszę jej spływało światło ra- 


dości. To, że Ottokar sprostował swoje 


kłamstwo  napełniło ją niezmiernem 
szczęściem. Poczuła się lekko, swobod- 
nie, iakgdyby własne sumienie oczyści- 
ła z grzechów. 

Przytulona do piersi Witmana zapom 
niała o niedawnych niepokojach i sło- 


wom jego wtórowała wesołym śmie- 
chem. 

= Przechodzący korytarzem Zbigniew 
rzucił cicho. 


— Błazen! 

— Komu tak wymyślasz? — dobiegł 
go nagle głos brata. 

— Byłeś u mnie? 


śmiał się Wiljam, 
cinny zachwyt, z 
wszystkiego się odnosił. 


tu przedstawiona 
tyczna, ale dla mnie 
Otóż pewien profesor wynalazł bakcyla, 
który zabójczo działał na złoto. Gdy ta- 
ki bakcyl został wpuszczony naprzykład 
do skarbca, w którym - złoto leżało, po 
upływie pewnego czasu znikało w spo- 
sób zupełnie fantastyczny. 


wyraz, jakgdyby zwycięstwa. Ręką ude- 
rzył w okładkę książki. 


— Tu znalazłem rozwiązanie wszyst 


silnego wstrząsu | kiego! — zawołał i szybko dodał. 


— Czy ciekawi cię treść? 

— Owszem, nawet bardzo — za- 
którego bawił dzie- 
jakim Zbyszek do 


— Widzisz — zaczął Zoltan — jest 


rzecz, może fantas- 
bardzo ważna. 


Z dołu doleciało wołanie. 


ż DOKTÓR 


H. Szumgacher 


[ 
3 |: s SKÓRNE i WENERYCZNE 
| | PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 


RE z F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej. 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
do 
„POSTY AOSKESEAR: | rg Wiki” 
= = |» 
M. mi. Niewiażski 


i seksualnych 
d N-II rano i od 5—9, 


LEKARZ-DENTYSTA 


Zakheim-Gaizerman u1- NAWROT 


ordynuje od g.9 do 3 pp.i7.30d09 w. 
LIPOWA 55, 

W lecznicy „Widzew“, 
od 4 do 7-€i wiecz. 


'M. GLAZER 


CHOROBY"SKÓRNE | WENERYCZNE 


w niedziele 4 świeta od 10—12 wpol 
ir. mi. L. BERMAN 
POWRÓCIŁ : 


specjalista: chorob wenerycznych, skór 
nych I seksualnych 

CEGIELNIANA 15 lelefon 149-07. | ZAGINĘŁA wyżlica bronzowa. Odpro-|wywołania i kopiowania. Spec, amà- 

Przyjmuje od 8—11 I od 4—8 wiecz | wadzić za wynagrodzeniem, Bałtyckajtorskie. Ceny niskie: 

W niedziele ı święta od 9—1] po poł.'6/8, Julianów, Kaczmarek. 


|wygóa na zapewnienie Wilewskiemu 
w 


13.11 


Pod wpływem nieludzkiego bólu ska- 
zaniec, zerwał rzemienie, któremi był 
przymocowany do fotelu i upadł nieprzy- 
tomny na ziemię. Zemdlonego przestępcę 
który miał straszliwie poparzone ciało, 
posadzili dwaj pomocnicy kata spowro- 
tem na fotel. Tym razem mechanik pu- 
ścił już prąd wysokiego napięcia i po 
dwuch minutach lekarz więzienny, który 
był świadkiem tej makabrycznej sceny, 
stwierdził śmierć skazańca. 

Po egzekucji kat-mechanik dostał 
ataku histerii. 


i Mieście. pomot bezrobotnym! 


d. 9—1. od 5—9 pp. Telefom $ 
w niedziele i świeta od 10—1. Le jonów 6 
LEKARZ-DENTYSTA ielona) 


w Lecznicy, 


Matki! 


Zapisuj cie 
swe 


niemowlęta 
i seksualnych zę 


reznych, skórnych 
teleron 159-40. 
świeta 9—12 
Gabinet Elektro- 1 
Tel. 164-21, 
godz. przyjęć 5—7. 
Rokicińska 47, 


MED. 
nych i seksualnych 


(64, tel. 185-49 


i od 7—8.30 wiecz. 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg 
Teleton 155-77 
(od 11-ej do 1l-ej Zgierska 


TUTTI IIIKKAKKAKARARAA RAKI 


Dr. JAN POLAKDr. Rundsztein 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
>» 1 ALLERGICZNE. 


światłoleczniczy 


Dr. Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, skór-|jpudru i mydła, 


NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyimuie pd 9—1 „1,0d 5—9 


Dr. Feldma 


AKUSZER - GINEKOL 


p 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 


'0/010/0/0/0,0/0/0,0,0/0/0/0/0,0/0,0,0J0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


Prywatne Pogotowie Lekarskie 


12-333 


czynne bez przerwy całą dobę. | TS 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 


Choć jest k „choć jest bieda 
Lecz dz "OLLA" żyć jos nie da! ` 


+.«%*v%*v ++ ++ * * 


AKUSZER- GINEKOLOG 
POMORSKA 7, "27:e 
5 127-84 

Ne 7 Przyimuje od 8—10 r. I 4—8-ej. 
MATRYMONJALNE. Panny, pragnące 
szybko wyjść zamąż, Mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów uwiel- 
biane, starsze panie pragnące młodo 
wyglądać, używają cudownego kremu 
„Kwiat Śnieżny”. — 
Wszędzie do nabycia. 


——— 


WYNALAZEK nowy, obrus (kapa) de- 
seniowy o 2-ch osnowach i Z+chswąte 
kach, ciemny i jasny jest zastrzeżony 
P.. 48816. Podrobienie będzie sądownie 
ścigane. Rysownik J» Braun, Siera- 
kowskiego_ 61. 


w, 


—— 


—— —— 


Nawrot)/ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys* wł. 

Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
Nr. 24) |ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł i t p. oraz 


odszukał lekarza, który dyżurował na pach ostatnich róż i czuł się nim odurzo- 
jego sali. Lekarz uśmiechnął się na wi- ny, jak mocnym trunkiem. Nie zauważył 


dok Henryka. 

— To już nas pan opuszcza, panie 
Wilewski? 

_ -— Najwyższy czas, panie doktorze. | 
Właśnie przyszedłem podziękować za 
opiekę i pożegnać pana doktora. l 

— Niechże pan tylko będzie spokoj- i 
ny o swoją nogę. ; 

— Jednakże ja kuleję. 

— Ach, to jest głupstwo. Przecież 
miał pan pęknięta kość, więc zrozumiała 
rzecz, że zanim się całkowicie zrośnie 
będzie panu trochę ciężko, ale mogę pa- 
na zapewnić, że nie pozostanie nawet 
śladu. f 

Wilewski uścisnął rękę lekarza. 

— Dziękuję panu doktorowi i dowi- 
dzenia. 

Mocniej wsparł się na lasce i wy- 
szedł na ulicę. Oślepiła go jasność wrze- 
śniowego dnia, cdurzył zapach liści, 
przybierających barwy jesieni. Prawie 
dwa miesiące spędził w szpitali. Nie 
czuł radości w chwili opuszczania go. 
Przeraziła go samotność, do której wra- 
wa i pustka rozpostartych przed nim 

ni. 

„ W szpitalu zżył się już ze wszystki- 
mi, był lubiany a nawet faworyzowany. 
Częściowo przyczyniły się do tego wi- 
zyty Schurmanna, który nie szczędził 


vgód. 
Kilka razy był nawet Zbyszek. Tylko 


— Pan Schurmann proszony jest do| EWA nie pokazała się więcej. 


telefonu! i 


Wiliam uścisnął rękę brata. 
— Dokończysz mi później, Zbych! 
Szybko zbiegł po schodach 


XXXXXIII. 
NA NOWE ŻYCIE 


Henryka. Dręczyła go tęsknota za dziec 
kiem i myśl o walce, 
przeprowadzić w celu zabrania Ninki do 
siebie. 


Świadomość obojętności jej bolała 


jaką . zamierzał 


Zmęczony przystanął na chwilę i 0- 


parł się plecami o drzewo. Powietrze 


Wilewski podpierając Się na lasceloszałamiało go. Wdychał płucdmi za- 


Nie mógł 
dachu nad głową. Łagodnie dotknął jego 
ramienia. 


cicho nadjeżdżającego samochodu. 


— Hallo, Panie Henryku, widzę, że 


się spóźniłem. 


Z wnętrza zatrzymanego samochodu 


wysiadł Schurmann. 


— Chciałem pana odwieźć do dornu. 
— Dziękuję, panie dyrektorze. Nie 


wiem, czy potrafię kiedykolwiek zre- 
wanżować się panu za jego życzliwość 
dla mnie. 


Wiljam machnął ręką. 
— Niechże pan o tem nie mówi. 


Będę naprawdę zadowolony, gdy zoba- 
czę pana uśmiechniętego i silnego w wal 
ce z przeciwnościami, 
spotkać. Do góry głowa, panie Wiłew= 
ski! Niechże pan pokaże, że potrafi pan 
własnemi siłami zdobyć sobie w życiu 
zarówno stanowisko, jak i uznanie ludzi, 
No, a teraz siadaj pan do samochodu. 


jakie mogą go 


Uiął go pod ramię i pomógł zająć 


miejsce. Szofer puścił motor w ruch. 


Wkrótce znaleźli się przed domem, 


w którym mieszkał Wilewski. 


Po opuszczeniu mieszkania Ewy, od- 


najmował pokój od pewnei wdowy po 
urzędniku państwowym. 


Staruszka zdziwiła się na widok sub- 


lokatora. 


— Skądże pan po tak długim czasie? 


Pokój odnajęłam komu innemu, bo nie 
myślałam, że pan wróci. 


— Przecież zostawiłem swoje rze- 


czy. 


— Złożyłam ie do oddzielnego kufra, 


ale mieszkanie musiałam odnająć tłuma- 
czyła zakłopotana. 


Schurmann nie zastanawiał się długo. 
zostawić Wilewskiego bez 


(Dalszy ciąg jutro). 


Garmisch, 13 lutego. 
Wyniki biegu na 18 klm, otwartego I do 
kombinacji nie wypadły dla nas zbyt dobrze.— 
Fatalna zima tegoroczna uniemożliwiła naszym 
zawodnikom przeprowadzenie jakichkolwiek 
treningów i niewątpliwie zaważyła ujemnie na 
ich formie sportowej. Można przyjąć za pew- 
nik, że Stanisław Marusarz gdyby przeszedł 
właściwy trening, mógłby poprawić napewno 
swój czas przynajmniej o 2 minuty, co zapew 
niłoby mu już 10-te miejsce w klasyiikacji do 
kombinacji. 

W każdym razie zarówno zawodnicy, jak I 
klerownictwo uczynili wszystko, co leżało w 
ich mocy. 

Na trasie opieka nad naszymi zawodnikami 
ze strony kierownictwa byłą dobra. Zawodni- 
kom padawano we właściwych punkatach tras 
sy — pożywienie. 

Trasa biegu była ciężka. Zawierała aż 14 
kim, podejścia. Spośród naszych zawodników 

a niespodziankę sprawił Oriewicz, zawiódł 
natomiast Andrzej. Marusarz. Karpiel po prze- 
bytej grypie wciąż nie znajduje się leszcze w 
pełnej swej formie. Bronek Czech spełnił w zu- 
palności swoie zadanie, 

W każdym razie nic nie zmieni faktu, źe za- 
woódnicy polscy, 
Czechami o prymat Europy Środkowej, zepchnię 
ci dziś zostali na dalsze pozycje. 

W wynikach biegu na 18 kim. zwracają u- 
wagę doskonałe rezultaty Czechów. 

Oficjalna klasyfikacja biegu otwartego na 18 
Klak, rzedstawla się następująco: 

Larso (Szwecja) w czasie 
A Hagen (Norwegia) 


3) Niemi (Finlandja) 


m 
n 
o 


4) Matsbo (Szwecja) 


~= 
= 
w 


1: 

1:1 

1:1 
5) Holfsbakken (Norwegia) 1:17:37 
6) Rustadstuen (Norwegja) 1:18:13 
7) Nurmela (Finlandia) e 1:18:20 
8) Haegbiad (Szwecja) 1:18:33 
9) Iversen 1:18:56 
10) Michalek (Czechosłowacja) 1:19:01 
11) Simunek (Czechosłowacja) 1:19:00 
** 42). Falkanen (Finlandia) *1519:27 
1143) Demetz (Włochy) 1:20:06- 
14) Musil (Czechosłowacja) 1:20:14 
15) Laehde (Finiandja) 1:20:21 
16) Menardi (Włochy) 1:20:34 
17) Lindgren(Szwecia) 1:21:04: 
18) Motz (Niemcy) 1:21:20 
Hi Gerardi (Włochy) 1:21:23 
20) Kaufman (Niemcy) 1:22:39 


Z Polaków Górski zajął 22 mleïsce w czasie. 
1:23:11, Arlewicz — 32-gie miejsce w czasie —: 
1:25:27, Bronisław Czech 34-te miejsce w cza. 


sie 1:25:55, Karpiel 43-te miejsce w czasie — 
1:27:31. 
= * . 
Oficialne wyniki biegu 18 kim, do kombina- 
cii przedstawiają się następująco: 
t) Hagen (Norwezja) nota 240 
3) Hofisbakken (Norwezla) 227 
8) Brodahl (Norwegia) 2255 | 
4) Siminek (Czachosłowacja! 219 ' 
5) Menardi (Włochy) 211 
6) Oesterkloeit (Norwegja) 210,7 
7) 7) Baumann (Austria) 198,5 
8) Berauer (Czachosłowacja) 194,2 
9) Mikunen (Finlandja) 192,2 
10) Bogner (Niemcy) 190,4 
11) Vbogner (Niemcy) 191,2 
12) Gumpold (Niemcy) 190,4 
13) Wagner (Niemcy) 189,2 
14) Murama (Finlandia) 137,2 | 
15) Vuerich (Włochy) 186,7 
6) Koestinger (Austria) 186,0 
17) Lahr (Czechosłowacja) 185,8 
15) Bernath (Szwajcaria) 185,7 
19) Stanisław Marusarz (Polska] 184,4 
I Qrlewicz (Polska) 184,4 
20) Westman (Szwecja? 183,4 
21) Julen (Szwajcarja) 183,0 


Dwudzięste drugie miejsce zajmule Broni- 
Aaw Czech z notą 181,9, trzydzieste piate miej- 
sce zajmułe Andrzej Marusarz z nota 153,4. 


Sonja Henie zawsze pierwsza 


Garmisch, 13 lutego. 

W środę wieczorem zakończyły się eose 
ńia okowi iązkowe w jeździe figurowej Pań. 
perwszem miejscu znajduję się Sonia Henie 
przed angielką Colledge 


Oficjalna klasył kacia przedstawią się nastę” 
pująco: 1) Sonja Henie (Norwegia) 251.6, 2) 
Colledge (Anglia) 248, 3) Landbeck (Belgia) 


235. 4) Hulten: (Szwecja) 234, 5) Butler (Anglia) 
232,1. 6) Winson (Ameryka) 231,8, 7) Lindpaint- 
her (Niemcy) 230.3, 8) Stenuf (Austria) 224,5, 
9) Laimer (Austria) 2229, 10) Putzinger (Au- 
stria) 221,1, 


Szwajcaria zdobywa 
2 medale w biegach 
bobsieighowych 


Garmisch, 13 lutego. 


W środę rano odbyły się w Garmish dalsze nicy przebywający poza Łodzią, jak naprzykład 
wyścigi hosiejghowe czwórek, Wyścigi te mia- | Piszrski, odznaki tej nie otrzymali, gdyż wyma- 
ły już decydujące znaczenie dla ustalenia kólej-'gane przy jej nadawaniu „minima” uzyskali iuź 


ności poszczególnych „aństw w czwórkach. 


którzy dotychczas walczyłi z |d 


O pierwsze miejsce ubiegała się przedew- 
szystkiem Szwajcarja. Zawody istotnie zakoń- 
czyły się zwycięstwem szwajcarów, którzy nie 
oczekiwanie obsadzili nietylko pierwsze ale i dru 
gie miejsce, zdobywając w ten sposób zarówno 
złoty, jak i srebrny medal olimpijski. 

Klasyfikacia drużyn przedstawia się defini- 
tywnie następująco: 

1) Szwajcaria 2 (stern. Musy) w czasie 5:19,85 


Polacy zaje dalsze miejsca 


w biegu na 18 klm. w Garmisch 


2) Swaicaria 1 (sternik Capa} 5:22,73 
3) Anglia (sternik Mc Evoy) 5:23,41 
4) Ameryka 1 (sternik Steveme* 5:24,15 
5) Belgja 2 5:28: 

'6) Ameryka 2 5:29 

7) Niemcy 1 5:29,07 
8) Belgia 1 5:29,92 
9) Francja I 5:30,36 
10) Włochy 1 5:31,04 


Rekordowe zwycięstwo Kanady 


. w meczu z Węgrami 


Garmisch, 13 lutego. 
Rozegrane w dniu wczorajszym dalsze mecze 
hokejowe na Igrzyskach zimowych w Gar- 
misch - Partenkirchen przyniosły wyniki nastę” 
puiące: 


Kanada—Węgry 15:0: 


Mecz półfinałowy pomiędzy Kanada a We- 
grani zakończył się zdecydowanem zwycię- 
stwem Kanady w stosunku 15:0 (3:0. 9:0, 3:0). 

Po niespodziewanei porażce z Anglią, kana= 
yiczycy odnieśli zdecydowane zwycięstwo 
had Węgrami w dwucyfrowym stosunku. Ka- 
nadyjczycy, jak zresztą wynika z cyfrowego 
wyniku, mieli przez cały czes miążdżacą prze- 
wagę nad przeciwnikiem, góruiąc przynajmniej 
o dwie klasy. Węgrzy ograniczyli się do obro- 
ny, bramkarz ich musiał jednak 15 razy skapi- 
tulować przed atakiem gości zamorskich, któ- 
rzy za wszelką cenę pragnęli się zrehabilito- 
wać za'porażkę z Anglią. 


Czechosłowacja—Szwecją 4:1 


Rozegrany we Środę wieczorem mecz hoke- 
jowy Częchosłowacia — Szwecia zakończył się 
Ar eaii drużyny Czeskici 4:1 (0:1. 2:0, 

:0 


Kalbarczyk 


Niemcy—Anglia 1:1 

Oczekiwany z wielkiem zainteresowaniem 
mecz hokejowy Niemcy — Anglia zakończył 
się zupełnie niespodziewanie wynikiem nieroz- 
strzygniętym. Mecz miał przebieg dramatycz- 
ny. Pierwsza tercia upłynęła bezbramkowo. W 
drugiej tercji Anglik Davey zdobywa prowa- 
dzenie. W trzeciei fazie gry Niemcy zdobywają 
bramkę wyrównującą. Wobec wyniku remiso- 
wego zarządzono dogrywkę, ale trzykrotne 
przędłużenie nie dało rezultatu i mecz został 
przerwany przy stanie 1:1. 

Wskutek uchwały komitetu rozgrywek ho- 
kejowych postanowiono, by obie drużyny po- 
dzieliły się punktami. 


USA—Austrja 1:0 


„Mecz Ameryka — Austria zakończył się nier 
znacznem zwycięstwem U. S. A. w stosunku 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0). 

Początkowo amerykanie przeważają, zdo- 
bywając w pierwszej tercji bramkę przez Garr- 
sona. W następnych tercjiach Austriacy grają 
bardzo dobrze, jednak pomimo przewagi nie 
mogą nawet wyrównać wskutek wspdłiałej o- 
brony bramkarza U. S. A. — Mahna, 

Widzów 6 tysiecy, 


bije rekord 


Polski na 5 klm. 


Garmisch, 14 lutego. 

Bięg łyźwiarski na 5000 metrów wygrał 
mistrz świata norweg Ivar Ballangrud, zdoby= 
wając w ten sposób drugi złoty medal olimpij- 
ski. Ballangrud osiągnął czas 8:19,6, bijąc re” 
kord olimpijski, 

Drugie mielsce i srebrny medal  olimpiiski 
zdobył fin Vasenius. Osiągnął on czas 8,23;3. 

3) Ojala (Finlandja) $,30,1, 

4) Jangedilk (Holandja) 8-32 

5) Stiepl (Austria) 8,35. 

6) Blonauist (Finlandja) 8,366, 

7) Mathisen (Norwegia) 8,36,9. 

12) Kalbarczyk (Polska 8,47,7. 

Sensacją dla nas jest doskonały wynik Kal- 
barczyka na 5000 mtr. Polak wygrał swój bieg 
i volasował się na 12-em miejscu w ogólnej kla 
UE me iAosk ines Ar a ZE EKIPA najlepszych łyżwiarzy świata. 


18 pięściarzy 


Czas Kalbarczyka jest równocześnie nowym 
rekordem Polski lepszym o przeszło 10 sekund 
od dotychczasowego. 

Partnerem polaka w biegu był fin Eckman. 
Początkowo ze startu prowadził Kalbarczyk do 
I kim. Tu doszedł go fin ł przez kilka okrążeń 
zawodnicy szli niemal obok siebie. W sk N 
trzeciego tysiąca Kalbarczyk oderwał się i po- 
woli zaczął zwiększać dzielący go dystans od 
przecwnika. Polak skończył bieg, mając prze- 
wagę prawie całego okrążenia nad przeciwni- 
kiem. Kalbarczyk, jak się okazało, znajduje się 
w doskonałej formie. ` 

Na zawodach łyżwiarskich obecnych było 
ponad 4.000 widzów. Lód był dobry, lecz wsku- 
tek stosunkowo wysokiej temperatury, trochę 
miękki i falisty, 


"18 pięściarzy odznaczonych 


z okazji jubileuszu .ŁOZB 


Łódź 13 lutego. 


Jak wiadomo, pięściarstwo łódzkie obcho- 
dzi w bieżącym teoga jubileusz dziesięcio- 
ciołecia istnienia związku | alrędaw o. Uro- 
czystości jubileuszowe mieć będą przebieg nie" 
zwykle skromny, na ich część sportową złoży 
się mecz najsilniejszych obok stolicy okręgów 
pięściarskich w Polsce Poznania i Łodzi. 

Skromna będzie też część oficjalna jubileu- 
szu, która ograniczy się wyłącznie do obiadu 
zawodniczego, jakt w > e zarząd Ł.O.Z,.B. w 
salonach restauracji Tivoli w niedzielę bezpo- 
średnio po meczu, 

Na tym obiedzie dokonana zostanie - deko- 
racja najbardziej zasłużonych zawodników łódz- 
ka: specjalnie przez Ł.0.Z.B. ustaloną odznaką 
srebrnej rękawicy. Przy nadawaniu odznaki 
brała kapituła jej pod uwagę RANE kry- 
terja: posiadanie tytułu mistrza Polski, repre- 
zentowanie barw państwowych, dziesięciokrot- 
ne reprezentowanie okręgu, ewentualnie też za- 
sługi na polu instruktorskiera. 

Odznaką tą zostało zaszczyconych jedynie 
osiemnastu zawodników, których nazwiska w 


alfabetycznym porządku brzmią: Banasiak, Cy- 
ran, Chmielewski, Czarnecki. Harry Tzer), Garn- 
czarek, Gerbich, Klimezak, odas, Konarzew- 
ski, Meyer, Nowak, Pawlak, Seweryniak, Spo- 
denkiewicz, Seidel, Stahl I, Stibbe, Wożnia- 
kiewicz. 

Przy nadawaniu odznaki  Seweryniakowi 


wziął zarząd Ł.O.Z.B. pod uwagę fakt, że tytuł 
mistrza Polski posiadał on wówczas, gdy by 
jeszcze zawodnikiem łódzkim, reprezentując też 
podówczas barwy Polski, Natomiast inni zawod- 


w barwach kluhów 


Na obiad otrzymali zaproszenia wszyscy po- 
wyżsi zawodnicy, przyczem w frazie, gdyby Se- 
weryniak do Łodzi na dzień niedzielny nie aż 
RE do odznaka zostałaby przesłana d 

O.Z.B., któryby mu ją w zastępstwie związku 
łódzkiego wręczył. Odznaka dla Jana Gerbicha, 
przeb 'wającego od kilku lat na emigracji w 
Brazylji, przesłana zostanie do konsułatu pol- 
skiego w Sao' Paulo, gdzie mu zostanie wrę- 
czona, 


Dzisiejsze imprezy 
olimpijskie 


Garmisch, 13 lutego, 

Dziś w czwartek rozegrane zostaną w Gar- 
misch następujące dalsze imprezy o»limpiiskie. 

O godz. 9-ei rano mecze hokejowe Węgry 
— Anglia i Czechosływacja — Austria. 

O godz. 9-ej iazda figurowa. 

O godz. 10-ej jazda szybka na 1500 m. Kal- 
barczyk nie startuie). 

O godz. 1ł-ej skoki do kombinacii Startują 
Stanisław i Andrzej Marusarze, Górski i Bro- 
nisław Czech. 

O godz. 14,30 jazda figurowa parami. 

O godz. 20-ej mecz hakejowy Niemcy — 
Kanada. A 

O godz. 20-ej mecz hokejowy Ameryka — 
Szwecja. 


Forma Chmielewskiego 
budzi niepokój 


Łódź, 13 lutego. 

Z Warszawy donoszą nam, że obni- 
żenie się tormy Chmielewskiego, najlep 
szego pięściarza polskiego, w obliczu 
zbliżającej się szybkiemi krokami Olim- 
piady wywołało w sterach pięściarskich 
zaniepokojenie. Sfery te domagają się 
od Komitetu Olimpijskiego, by interwe= 
niował w celu stworzenia Chmielew- 
skiemu warunków, które umożliwiłyby 
mu dojście na czas olimpiady do szczyto* 
wej formy. Chodzi tu przedewszyst- 
kiem o odpowiednie dożywianie Chrmie- 
lewskiego, gdyż wikt wojskowy, 'acz- 
kolwiek obfity, nie może być specjalnie 
dostosowany do potrzeb boksera, 


Fantastyczny rekord Ficka 


Nowy Jork, 13 lutego. 
W New Haven słynny pływak amerykański 
Peter Fick (polak z pochodzenia) ustanowił 
nowy fantastyczny rekord pływacki na 100 m. 
stylem dowolnym. Dystans ten przepłynął Pe- 
ter. Fick w-czasie 56,4 sek: ież do Beler M ck 

kord światowy: należał również do Peter ic 

i wynosił 56,6 sek. 
Na tych samych zawodach ssłańówicho 
kilka amerykańskich rekordów pływackich m. 
in. Wandeweghe na 50 jardów stylem grzbie- 
| towym uzyskał czas 27,2 sek. a na 100 m. — 
1:06,4 sek. i 


„ Sensacyjne walki 


na meczu Łódź—Poznań 
Łódź 13 lutego, 

Program meczu międzymiastowego Łódź — 
Poznań, który odbędzie się już najbliższej nie- 
dzieli w sali Filharmonji, przewiduje następują- 
ce walki: waga musza; Sobkowiak — Bartniak, 
waga kogucia; Janowczyk — Gotfryd, waga 
piórkowa: Rogowski, wzgl. Rogalski — Spoden- 
anini, waga lekka: Kajnar — Woźniakiewicz, 

a półśrednia: Durkowski — Sipiński, waga 
śre nia: Szułczyński — Chmielewski, waga pół- 
ciężka: Szymura — Pietrzak i waga cłężka: Pi- 
łat — Kłodas, 

Wszystkie walki zapowiadają się nadzwy- 
czaj ciekawie, Sobkowiaka w walce z Barnia- 
kiem widzieliśmy ub. niedzieli, a obecnie stoczą 
walkę rewanżową, lecz w kategorji muszej. Wal- 
ka Gotiryda z Janowczykiem zapowiada się sen- 
sacyjnie. W. Póznaniu udało się coprawda Ja- 
pz pki i nieznacznie pokonać Gotfryda, jed- 
nak od tego czasu Gotfryd zmienił pozycję na 
lewą i poczynił wielkie postępy w technice, tak 
że walka w Łodzi może zakończyć się jego zwy- 
cięstwem. Janowczyk — to jeden z talentów 
okręgu poznańskiego, 

Spodenkiewicz miał walczyć z Rogowskim, 
jednak Rogalski pragnie się za wszelką cenę zre- 
wanżować za yporażkę na meczu z Wartą i najt 
prawdopodobniej związek poznański przyśle go 


Godnym podkreślenia jest fakt, że bodaj po| do Łodzi, 


raz pierwszy w Polsce przy tego rodzaju okazji 
odznaczeni zostają sami tylko zawodnicy. Nor- 
malnie działo się, że przedewszystkiem odzna- 
częnia nadawali sobie sami działacze. Łódzey 
luminrze boksu stanowią pod tym względem 
chlubny. wyjątek. 


C T T ARE OCE EPEE 


Popis gimnastyczny 
Taftunu 
Łódź 13 lutego. 


Łódzki Tajfun urządza w przyszły piątek, 
dnia 2i-go o godz. 8-ej wieczorem w sali Fil- 
harmonji swój doroczny popis gimnastyczny, 

Organizatorzy popisu dokładają starań, aby 
w pełni wykazać się dorobkiem sekcji gimna- 
stycznej, Kilkuset młodocianych robotników za- 
demonstruje ćwiczenia cielesne, będące podsta- 


+|wą do racjonalnego wychowania fizyczngeo, 


| 


Tajfun hołduje zasadzie masowości w spor- 
cie, to też główny nacisk w klubie tym skie- 
rowany jest na gimnastykę zespołową, Na po* 
pisie tym gimnastycy Tajfunu wykonają szereg 
starannie opracowanych ćwiczeń. s 


Walka w kategorji piórkowej posłuży kpt 
zw. p. Bielewiczowi za podstawę do ustalenia 
reprezentanta na mecz z Belgją. Wbrew pogło- 


skom Kajnar stanie tym razem do walki z Woź- - 


niakiewiczem, tak że walka ich będzie najwięk- 
szym szlagierem meczu, 

Durkowski w walce z Sipińskim został przez 
sędziów pokrzywdzony, gdyż zasłużył ub. nie- 
dzieli na zwycięstwo, to też tem ciekawiej za- 
paeo się ponowna walka tych samych pię- 

arzy, 


Szułczyńskiego zobczymy w Łodzi poraz 


pierwszy. Jest to podobno duży talent, trudno 


jednak dawać mu szanse w spotkaniu z Chmie- 
lewskim, Pietrzak spotka się w walce rewan- 
żowej z Szymurą. 

Poznaniu niesłusznie przyznano zwycię- 
stwo Szymurze. Obecnie okaże sie. czy słusz- 
niejszem nie byłoby pozostawienie Pietrzaka na 
meczu Warta w wadze półciężkiej, 
Wreszcie w ostatniej parze wystąpi po dłuższej 
przerwie Kłodas, Jest on w „dobrej formie, to 
też ciekawe jest jak spisze się w walce z Pi- 
łatem. 

Pozostałe bilety na mecz Łódź — Poznań 
możne nabywać jeszcze w przedsprzedaży w ka- 
sie Filharmonii 


| 


Minuta śmiechu 


Pan Alojzy jest w kinie i chce oglądać obraz, 
lecz nie może: — przed nim zajęła miejsce ja- 
kaś gruba, wysoka jejmość w wielgachnym ka- 
peluszu. i 

_— Przepraszam — zwraca się do niej pan 
Alojzy — czy pani nie zechciałaby zdjąć kape- 
lusza? 

-— Nie, — odpowiada krótko 
niezbyt uprzejma dama. 

— Ja nic nie, widzę... — tłumaczy dalej pan 
Alojzy, 

— À co to mnie obchodzi?,, 

— Jakto? Zapłaciłem przeszło dwa złote 
za bilet., 

— A ja za mój kapelusz zapłaciłam 20 zło- 
tych! 


i węzłowato 


*+ 

Godzina piąta po południu, Pani Zaza żegna 
się ze swym przyjacielem. 

— A co powiesz mężowi? — pyta ciekawie 


przyjaciel. 


— Bądź spokojny,. — odpowiada pani Zaza. 


— Powiem mu, że byłam u mego kochanka.. 


— Ha, ha; ha!.. Wspaniały kawał|.. — roze- 
śmiał się przyjaciel. 

W godzinę potem. 
mu, 

— Gdzie byłaś moja droga? — pyta mąż, 

— U mego kochanka, 

— Ha, ha, hat. — roześmiał 
Wspaniały kawał!... 


Pani Zaza wraca do do- 


się mąż. — 


** 

' Pewnego zawodowego żebraka 
do odpowiedzialnośċi sądowej. 

— (o oskarżony ma na swe usprawiedliwie- 
nie? — zwraca się doń sędzia, 

— Mam do zarzucenia społeczeństwu nielo- 
giczność,. — odparł spokojnie żebrak, 

— (Co?! Jaką nielogiczność?, 
| — Niech wysoki sąd sam raczy rozważyć... 
Dlaczego żądanie jałmużny uważa się za kary- 
godne, a ofiarowanie jałmużny za cnotę?.» 


wa 
W] 


pociągnięto 


Kac i Kotek. 

— Panie Kac, jak się pan zapatruje na hi- 
gjeng? 

— Owszem. 

— Czy uważa pan, że kąpiele są zdrowe? 

— Dlaczego nie?.. Kąpiel, odłożona na na- 
stępny dzień, robi bardzo dobrze,» 


ZEE SĘ 


84H ERKBNREWY s 


W mieście iiinowem angielskiem Elstree ,zwanem angielskim Hollywood, wy- 


ciu widzimy częściowo ocalały 


25 lutego przypada dwudziesta rocznica słynnej bitwy pod Verdun. Na zdjęciu | Treningowy Skok 


widzimy ruiny przedmieścia Do 


budynek jednei z wytwórni. 


4 


uaumort bezpośrednio po bitwie 


N 44 


W HOŁDZIE NIEZNANEMU ŻOŁNIE- 
RZÓWI. 


S: 3 A 


Bawiący w Warszawie Piotr Liautey, 
synowiec Marszałka Francji prezes b, 
kombatantów poza granicami Francji w 
towarzystwie b. kombatantów, człon- 
bucht katastrofalny pożar, którego pastwą padło pięć wielkich atelier. Na zdję- |ków kolonii francuskiej w Warszawie 


złożył wieniec na grobie Nieznanego 
Żołnierza. 


FANTASTYCZNY SKOK NARCIARZA. 


paS POSAY 
+6 NY 


se paw f RENE) ; RTU 
jednego z uczestni- 
ków Olimpiady zimowej. 


Codzienna nowelka „Expbressu” 


Ostatnia podróż szpie$a 


Centrala szpiegowska mieściła się w 
Sztokholmie. 

Karol Bones pracował tam zaledwie 
miesiąc. Gdy go wysłano z ojczystego 
kraju, powiedziano mu, że zostanie w 
Szwecji kilka lat. Bones bardzo się cie- 
szył z tego powodu. W kraju, jako 
agent polityczny, otrzymywał niewyso- 
kie pabory. W Szwecji natomiast jego 
wynagrodzenie było znacznie większe. 

W ciągu tego miesiąca, spędzonego 
zagranicą, spełniał gorliwie swe obo- 
wiązki. Wydawało mu się, że szef cen- 
trali, Aleksander Jansen, obdarza go 
całkowitem zaufaniem. : k 

Zresztą rózkaz, który mu wczoraj 
wydał, również świadczy o tem, że ceni 
go znacznie więcej, niż pozostałych a- 
gentów. 

Jansen powierzył. mu papiery, 
siadające olbrzymią wagę. 

— Zawiezie je pan do kraju — 
oświadczył mu. — Wręczy je pan 0S0- 
biście maforowi Allondowi. Uprzedzam 
pana, że to są dokumenty, które z trud- 
ńością udalo mi się zdobyć. Gdyby də- 


po” 


stały się w niepowołane ręce, pociąg- 


nęłoby to za sobą nieobliczalne skutki: 

— Kiedy mam jechać, — spytał Bo- 
nes zwierzchnika. 

— Dziś w nocy. 

— A kiedy mam wrócić do Sztok- 
holmu? i 
' — Otrzyma pan ma miejscu dalsze 
dyspozycie. 

Jansen wręczył mu załakowaną ko- 
pertę. i 3 
Teraz, siedząc w przedziale. drugici 
klasy międzynarodowego pociągu, Bo- 
nes miał papiery zaszyte w podszewce 
marynarki. 

Byl zupełnie sam. W sasiednich 
przedziałach również jechało niewiele 
osób. r 


Pones postanowił unikać: w czasie 


podróży wszelkiego towarzystwa. 
wie, czy kortrwywiaa już nie posiadał 
wiadomości, że zabrał ze soba ważne 
papiery. Mogli umyślnie wysłać ludzi, 


którzy będą usiłowali zdobyć doku! 


meńty. | i 

Ułożył się wygodnie i począł czyr| 
tać. Zabrał ze sobą kilka ciekawych | 
powieści i wieczorowe pistia. 

Wkrótce jednak odłożył pisma. Zmę- 
czyły go. s 
| Zapalił cygaro s pogrążył się w myś- 
ach. - | 

Ubiegłą noc spędził bardzo wesoło. 
W jednym z najwytworniejszych dan- 
cingów w Sztokholmie zetknął się z 
młodziutką, uroczą tancerka. Zaprosił 
ją do stolika. Wypili kilka butelek 
szampana. 

— Pan musi mieć dużo pieniędzy — 
powiedziała, spoglądając nań z czarują- 
cym uśmiechem. - 

— Dość dużo — odpowiedział jej. 

W chwilę później już zrozumiał, że 
mie powinien był do tego się przyznać. 
Ta oświadczenie mogło wzbudzić pew- 
ne podejrzenie. Należało zachować 
wszelkie środki ostrożności. Wiele tan- 
cerek było na służbie władz wojsko- 
wych. 4 

Ale, gdy wraz- z czarująca dziew- 
czyną opróżnił jeszcze jedną butelkę 
Szampana, nie myślał już: o niczem. 

O czwartej nad ranem tancerka za- 
prosiła ga do siebie. — 

Mieszkała w bardzo eleganckim ho- 
telu. 

Pozostał u niej do jedenastei. Póź- 
niej pojechat do domu. . 

O godzinie szóstej po południu obu- 
dził go ze snu telefon. 

To dzwonił Jansen. Kazał mu na: 
tychmiast przyjść do biura. 

Tam właśnie dał mu załakowaną ko- 
pertę i kazał wyjechać o północy. 


Imu chciał zabrać papiery, 


Teraz, siedząc w przedziale kolejo- 
wym, Bones myślał o młodej tancerce. 
Była doprawdy urocza. Nie powi 
nien był jednak tyle pić. Kto wie, czy 


Kto: iej zbyt wiele nie powiedział. 


_ Nie przypominał już sobie. 
rozmawiali w hotelu. 

Dzisiejszą noc mieli również razem 
spędzić. Tancerka będzie nań czekała 
w restauracji. Żałował, że jej nie zoba- 
czy. Ale gdy wróci do Sztokholmu, spe- 
wnością ją odszuka i jakoś się wytłu: 
maczy.” 

- Nie zamierzał z nią zerwać stosun- 
ków. Postanowił jednak już nogdy tyle 
nie pić. iE- 

Wszyscy zwierzchnicy tyle rązy mu 
tłumaczyli, że szpiegom nie wolno uży- 
wać trunków alkoholowych. Mieli oni 
słuszność, Alkohol niepotrzebnie toz- 
wiązuje język. 

Pociąg zatrzymał się-na jakiejś sta- 
cyjce. 

"Do przedziału wszedł młody męż- 
czyzna. Bones począł go obserwować 
spod oka. Kto wie, czy ten człowiek 
nie iest jego wrogiem. 

 Sięgnął do kieszeni, by sprawdzić, 
czy przypadkiem w pośpiechu nie zapo- 
Jmniał zabrać rewolweru. Nie. mał go 
przy sobie. Jeśli nieznajomy siłą będzie 
strzeli doń 


o czem 


bez pardonu. 

Młody mężczyzna zachowywał się 
jednak bardzo spokojnie. Przeglądał 
ilustrowane pisma 4 nie zwracał nań 
żadnej uwagi. Po godzinie wysiadł z 
pociągu. 

Wkrótce 
dama. 

Bones w dalszym ciągu miał się na 


jego miejsce zajęła jakaś 


| ostrożności. Kobieta mogła go uśpić 


jaksemiś Środkami nasennemi. 

Ale i ta pasażerka ria okazała się 
groźna. 3 

Wkrótce przeniosła się do innego 
przedziału, w którym jecnała jakaś jej 
znajoma. 


= 


| Dalszą część podróży Bones spędził 


samotnie, 

"Nie zdrzemnął się jednak ani na 
chwilę. X 

O jedenastej przed południem zma- 
lazi sẹ u kresu swej podróży. 

Przed opuszczeniem pociągu zbadał 
marynarkę. Papiery leżały na swojem 
miejscu. 

Przypomniała mu się znów. młoda 
tancerka. 

— Pewno otrzymam specialne wy- 
nagródzenie — uśmiechnął się do sie- 
bie. — Gdy wrócę, zabawie się z nią 
wesoło. 

Punktualne w południe zameldował 
się u majora Allonda. 

Major Allond rozerwał zalakowaną 
kopertę i przeczytał pismo Jansena, 
które brzmiało następująco: 

Szanowny Panie Maijorze! 
Przysłaliście mi przed miesiącem 
-do pomocy Karola Bonesa. Od pier- 
wszej chwili nie byłem nim zachwy- 
cony. Młody, lekkomyślny i trochę 
naiwny chłopak nie mógł nadawać się 
do naszej niebezpiecznej pracy. Po- 

stanowiłem go jednak wypróbc 

Onegdajszą noc spędził z tancerką, 

która pozostaje na naszych usługach. 

W restauracji po pijanemu przyznał 

jej się, że ma dużo pieniędzy. W ho- 

telu powiedział jej, że gdyby chciała 
mogłaby, tak jak on, zarabiać bardzo 
dużo. Później przez sen zdradził mo- 
je nazwisko i adres naszej organiza- 
cji. 
pismem, abyście go unieszkodliwili. 
W Sztokholmie nie chciałem tego 1 
czynić, bo muszę się mieć na baczno- 
Ści przed miejscowemi władzami. Są- 
dzę, że z Bonesem musimy skończyć. 

Ten chlopak mógłby zniszczyć całą 

naszą organizacje. 

Maior Allond przez chwilę s 
dał w milczeniu na Bonesa. 


IFE Ten chłopak nie wie. że przy- 
żę wyrok śmierci — pomyślał. 
Nazajutrz Banes już nie żył. Dol. 
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Wysłałem go do Panów z tem ` 


